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S I Ó D M A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(Do Rzymian 6, 19—23)

T> rada: Ludzkim sposobem prze
mawiam dla słabości ciała wa

szego: jako bowiem wydaliście człon
ki wasze na służbę nieczystości i nie
prawości, aby brnąć w nieprawość, 
tak teraz wydajcie członki wasze na 
służbę sprawiedliwości dla uświęce
nia. Bo kiedyście byli niewolnikami 
grzechu, wolni byliście od służby 
sprawiedliwości. I cóż za pożytek 
mieliśmy wówczas z tych rzeczy, któ
rych się teraz wstydzicie? Albowiem 
końcem ich jest śmierć. Teraz wszak
że uwolnieni od grzechu i stawszy się 
sługami Bożymi, macie swój pożytek 
w uświęceniu, a za cel — życie wiecz
ne. Albowiem zapłatą grzechu jest 
śmierć. A łaska Boża — to żywot 
wieczny w Chrystusie Jezusie, Panu 
naszym.

EWANGELIA
(Sw. Mateusz 7, 15—21)

f  \ nego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
^  swoim: Strzeżcie się fałszywych 
proroków, którzy do was przychodzą 
w odzieniu owczym, a wewnątrz są 
wilki drapieżne. Po ich owocach po
znacie ich. Czyż zbierają z ciernia win
ne jagody albo z ostu figi? Tak wszel
kie drzewo dobre, owoce dobre rodzi, 
a złe drzewo owoce złe rodzi. Nie mo
że drzewo dobre złych owoców ro
dzić ani też drzewo źle dobrych owo
ców rodzić. Wszelkie drzewo, które 
nie rodzi owocu dobrego, będzie wy~ 
cięte i w ogień wrzucone. Tak więc 
po ich owocach poznacie ich. Nie każ
dy, który mi mówi: Panie, Panie! — 
wejdzie do królestwa niebieskiego. 
Ale kto wypełnia wolę Ojca mego, 
który jest w niebiesiech, ten wejdzie 
do królestwa niebieskiego.

„W szelkie drzewo dobre, owoce dobre rodzi, 
a złe drzewo, owoce zle rodzi“  (Mat. VII, 1. f).

Czyn y kwalifikują społeczną wartość człowieka

A. Jezus Chrystus życiem swoim i 
naukami dał i daje przykład, że i jak 
należy łączyć teorię z praktyką. Co m ó
wił, czego nauczał, to sam w życiu w y
pełniał. Zewnętrzne czyny człowieka 
niają być wyrazem jego wnętrza. Dla
tego krytykował faryzeuszy, bo oni 
właśnie co innego głosili a sami inaczej 
postępowali. Czy jednak człowiek zły 
może dobre czyny spełniać, a człowiek 
dobry —  zle? Oto problem, który m ię
dzy innymi stawia dzisiejsza ewangelia.

B. Czyny kwalifikują społeczną war
tość człowieka. Tę prawdę można w y
snuć ze zdań Pana Jezusa czytanych u 
Sw. Mateusza. Tak, właśnie czyny cha
rakteryzują człowieka. Treść tej praw
dy ilustruje nasz Boski Mistrz przykła
dem zaczerpniętym z przyrody. „Po ich 
owocach poznacie ich. Czyż zbierają z 
ciernia winne jagody albo z ostu figi?“  
Nie! Jakość i istota owocu zależy od ja 
kości i istoty drzewa czy krzewu. Złe, 
nieuszlachetnione drzewo nie da owocu 
dobrego. Da owoc cierpki, zły. A  kwiat? 
Owszem, kwiat nawet dzikiego drzewa, 
a często właśnie u roślin dzikich bar
dziej niż u szlachetnych ciągnie swoim  
pięknem, powabem, zapachem. Jednak 
nie po kwiatach, a dopiero po owocach 
poznaje się jakość i przydatność drze
wa. W  odniesieniu do człowieka tymi 
nieraz pachnącymi kwiatami są piękne 
słówka, ukłony, pochlebstwa, ale one 
jak kwiat nie charakteryzują człowieka 
w jego wewnętrznej postawie, o niej 
decydują owoce, czyny. Dlatego Zbawi
ciel nie mówi, że drzewo poznaje się 
po kwiatach, ale po owocach.

Kw iaty są piękne, takimi są również 
słowa, w życiu społecznym dążyć nale
ży do tego, aby współpracy i współży
cia nie ograniczać do pięknych słów 
tylko, ale konkretnych, trwałych, dob
rych czynów. Do trwałych, dobrych 
czynów. Tak! Do tego potrzeba jednak 
ustabilizowanej dobrej postawy moral
nej. Postawy, mającej rozumowe a nie 
tylko uczuciowe uzasadnienie. Polskie
mu katolikowi uzasadnienie moralne 
daje przede wszystkim Ewangelia Je
zusa Chrystusa. Na jej podstawie każdy 
z nas ma nie tylko słowami np. Panie!, 
Panie! kochać Boga, Ojczyznę, bliźnie
go, a dać dowód swej miłości Boga, 
Ojczyzny, bliźniego czynami. Kto miłu
je Boga, czci Go, modli się do Niego, 
uczęszcza do kościoła, przyjmuje Sakra
menty Sw. kto prawdziwie miłuje swo
ją Ojczyznę Polskę Ludową, uczciwie 
dla niej pracuje, dba o Jej dobre imię,

chce Jej rozwoju, gotów w każdej 
chwili do Jej obrony. Kto miłuje bliź
niego, pomaga mu, chroni jego dobre 
imię, odwodzi go od zła, od pijaństwa, 
od chuligaństwa, a sprowadza na drogę 
katolickiego i obywatelskiego życia. Nie 
wystarczy tylko dobrze mówić, nie w y
starczy też tylko o sobie pamiętać, nie 
wystarczy również jedynie indywidual
nie wypełniać obowiązki obywatelskie 
czy religijne. Żyjem y w społeczeństwie 
i jeden w pewnym sensie odpowiada za 
drugiego; jeden obywatel za drugiego i 
za całą społeczność, jeden polskokatolik 
za drugiego i za cały Kościół! Co z tego, 
jeśli obywatel będzie tylko dobrze o 
Polsce mówił, sam niczego konkretne
go dla niej nie zrobi! Co z tego, jeśli 
polskokatolik będzie tylko o Kościele 
Polskokatolickim dobrze mówił, będzie 
nawet indywidualnie wypełniał nałożo
ne obowiązki religijne! Oczywiście w 
jednym i drugim wypadku postawa ta 
ma też jakąś wartość, ale z pełności ser
ca usta mówią: Obywatel żyjący swoją 
Ojczyzną, katolik żyjący swoim Kościo
łem — musi działać na zewnątrz, musi 
czynami, a więc owocami, jako produk
tami swojej wewnętrznej postawy da
wać dowód, że jest dobrym Polakiem, 
że jest dobrym polskokatolikiem. Zna
ny z Ewangelii faryzeusz, uczęszczający 
do kościoła, modlący się, poszczący, nie 
został przez Boga wysłuchany, bo prak
tyki jego nie miały korzenia w sercu i 
w umyśle jego były pachnącymi, krót
kotrwałymi kwiatami. Tak tedy nie sło
wa, nie kwiaty charakteryzują człowie
ka, drzewo czy krzew. Społeczną w ar
tość i przydatność człowieka kwalifiku
ją jego czyny, jego życie, jego praca, je 
go postawa na co dzień.

i
C. Z dzisiejszej Ewangelii Świętej 

wynieśmy choćby tę jedną myśl i re
alizujmy ją w naszym życiu: O Polsce 
będę dobrze mówił, a jeszcze lepiej bę
dę dla niej pracował! O Bogu i o K o
ściele Polskokatolickim nie tylko będę 
dobrze mówił, a miłość Boga będę rów
nież konkretnie przemieniał w miłość 
bliźniego, swojej rodziny, sąsiada, ko
legi, pomagając im w miarę swoich sil, 
pracując społecznie. Miłość zaś do K o
ścioła swojego pokażę w skrzętnym w y
pełnieniu osobistych obowiązków reli
gijnych i w gorliwej pracy misyjnej.

Starajmy się być i w  Ojczyźnie i w 
Kościele tym dobrym drzewem, które 
rodzi dobre owoce. Amen.

Ks. Bp M A K SY M IL IA N  RODE



f o ln ość  sum ienia  i w yzn an ia  
n ależy  do n a jw ięk szy ch  z d o b y 
czy  cy w ilizo w a n e j lu dzkości, 
M rok i śred n iow iecza  nie u stąp i
ły  sam e. W oln ość  sum ienia  i 
w yzn an ia  została  ok u p ion a  o f ia 

ram i i p ośw ięcen iem  n a jsz la ch etn ie jszych  
sp ośród  ludzi.

P rzez w o ln ość  sum ien ia  rozu m iem y  ca łk o 
w itą  w o ln o ść  w y b o ru  tak iego św ia top og lądu , 
jak i cz ło w ie k o w i od p ow ia d a , tak iego w y z 
nania, k tóre  od p ow ia d a  je g o  przek onan iom ,

Z  w o ln o śc i sum ien ia  i w yzn a n ia  w yn ik a , 
że spraw a  re lig ii, tzn- stosu nku  cz łow iek a  
do N a jw yższe j Istoty , jest spraw ą n a jb a r 
dzie j osob istą  każdego cz łow iek a . W szelka  
in g eren c ja  P ań stw a czy  też ja k ie jk o lw ie k  
o rg a n iza cji sp o łeczn e j w  sferę  n a jb a rd z ie j 
osob istych  p rzeżyć je s t  w  zasadzie szk od liw ą  
i n iepożądaną.

P ań stw o, k tórego  K on sty tu c ja  g w a ra n tu 
je  w o ln ość  sum ienia, w in n o  kon sek w en tn ie  
daw ać o b y w a te lo w i m oż liw ość  w y b o ru  k aż
d e j relig ii lub od rzu cen ia  je j .  Z  k on sek w en t
nej w o ln o śc i sum ien ia  i w yzn a n ia  w y p ły w a  
zasada, że w ierzą cy  ludŁie m a ją  p raw o  p u 
b liczn ego  w yzn a w a n ia  sw o je j re lig ii i u p ra 
w ian ia  sw ego  ku ltu , o ile to n ie jest sp rzecz 
ne z m ora ln ością  społeczn ą  oraz nie narusza 
praw  in n ych  ludzi i n orm  w sp ó łży c ia  sp o 
łecznego.

K i e d y  po  p ierw sze j  w o jn ie  ś w ia to w e j  Po lsk a  
uzyskała  n iep o d le g ło ść  z god n ie  z  traktatem  w e r 
salskim  z 1919 roku , K on s ty tu c ja  Polska z  dn. 17 
marca 1921 w szys tk im  s w y m  o b y w a t e lo m  z a g w a 
rantowała  w o ln o ść  sumienia  i w yznania .

Art. 111 K o n s t y t u c j i  brzm ia ł :  „ W s z y s tk im  o b y 
w ate lom  p oręcza  się w o ln o ś ć  sum ien ia  i w y z n a 
nia. Ż a d en  o b yw a te l  nie m oże  b y ć  z p o w o d u  
sw e g o  w yznania  i p rzekonań  re l ig i jn yc h ,  o g r a n i 
c z o n y  w pra w a ch ,  p r z y s łu g u ją c y c h  innym  o b y w a 
telom . W sz yscy  m ie s z k a ń cy  P aństw a  Po lsk iego  
m a ją  p ra w o  w o ln e g o  w y z n a w a n ia  z a r ó w n o  p u b 
licznie jak  p ry w a tn ie ,  s w e j  wiary . . .

Art . zaś  116 m ó w i ł :  „U z n a n ie  n o w e g o  lub dotąd 
p ra w n ie  nie u zn a n e g o  w y zn a n ia  nie  bądzie o d 
m ó w io n e  z w ią zk o m  re l ig i jn ym , k tóry ch  u r zą d z e 
nie, nauka i ustró j  nie są p r z e c iw n e  p o r z ą d k o w i  
p u b l iczn em u  ani o b y c z a jn o ś c i  publicznej '* .

D o  w sze lk ic h  d o t y c h c z a s o w y c h ,  ustawa i r o z p o 
rzą d zen ie  w ła d z  z a b o r c z y c h  od n o s i  się art. 126: 
„W s z e lk ie  is tn ie jąc e  ob ecn ie  p rzep isy  i urządzenia  
p ra w n e ,  n iezgod n e  z p o s ta n o w ie n ia m i  K o n s ty tu 
c j i ,  będą n a jp ó ź n ie j  do roku od j e j  uch w a len ia ,  
p rzedstaw ione  ciału u s ta w o d a w c z e m u  do u z g o d 
nienia z nią w d rod ze  p r a w o d a w c z e j " .

R ze c zy w isto ś ć  w  tym  zakresie  była  n ieco  o d 
mienna. C zym że  była  K o n s ty tu c ja  -n iepodległego 
Państw a w o b e c  , ,Sy l labusa -' papieża  Piusa kIX, 
k tó r y  m ó w i ł :  ,,W y k lę ty ,  k tóry  p o w ie :  K a żd y  c z ł o 
w ie k  posiada w o ln o ś ć  p rz y ję c ia  i w y z n a w a n ia  re
ligii, j ak ą  uzna za p ra w d z iw ą  w  świetle  sw ego  
rozumu*'.  S ło w e m  K on sty tu c ja  polska była  w y 
klęta.

,,Sy l labu s£' w łaśn ie  stał się ź ró d łe m  p ra w  dla 
sąd ó w  i a d m in is tr ac j i  p a ń s tw o w e j .  Palski N a r o 
d o w y  K o ś c i ó ł  K ato l ick i ,  k tó ry  w  1923 rok u  r o z p o 
czą ł  swą dzia ła lność ,  był  o rg a n iza c ją  n ie legalną. 
K ażda  cz y n n o ś ć  re l ig i jna  zaw iera ła  znam ion a  
przestępstw a. Z w a ż y w s z y  na to. że u r zę d n ik a m i

stanu c y w i ln e g o  byli  t y lk o  d u c h o w n i  w y zn a ń  
p ra w n ie  u zn a n ych  m ałż e ń s tw o  zaw arte  w  K o ś 
c ie le  N a r o d o w y m  cz y  o c h r z c z e n ie  dz iec k a  przez 
ks iędza n a r o d o w e g o  b y ło  aktem  bezprawia .

Zdz ieran ie  sutann z k s ięży  n a r o d o w y c h ,  k o n f i 
skata szat l i tu rg iczn ych ,  s zy k a n y  dzieci  w  s z k o 
le i od m a w ia n ie  m ie jsca  na cm en ta rzu  dla z m a r 
łych  w y z n a w c ó w  K ośc io ła  N a r o d o w e g o  było  c o 
d z ie n n ym  z jaw isk iem . We w szys tk ich  n iem al są
dach o k r ę g o w y c h  na c a ły m  obszarze  państw a n ie 
p o d leg łego  t o cz y ły  się  p r z e c iw k o  ks iężom  i w y z 
n a w c o m  Kośc io ła  N a r o d o w e g o  p ro ce s y .  W ystarczy  
s tw ierdzić ,  że od  1923 roku ,  tj. od p ierw szego  n a 
bożeństwa w  K r a k o w ie ,  a późnie j  w B ażan ów ce ,  
do  grudnia  I92a ro k u  w y to c z o n o  ks iężom  i w y z 
n a w c o m  K ośc io ła  N a r o d o w e g o  o k o ło  1000 p r o c e 
sów. Jeden ty lk o  ks. A le k sy  H a jd u k  z G r u d z ią 
dza b y ł  sk aza n y  w e d łu g  w y d a n y c h  w y r o k ó w  na 
27 łat więzienia.

Nie s p o s ó b  w  k r ó tk im  a r tyk u le  o d t w o r z y ć  n a 
wet  w  części  z ło ż o n e g o  p r o b le m u  i p r a w d z iw e g o  
d ram atu  g w a łc o n y c h  sum ień  o b y w a te l i  przez a d 
m in istrac ję  p a ń s tw o w ą  i sądy  n iezawis łe  n ie p o d 
leg łego  państwa..

Jako nie lega lne  or g a n iza c je  działali w  Polsce  
m ię d z y w o je n n e j  także  M etod yśc i ,  Baptyśc i ,  K o ś 
c ió ł  L ib e r a ln y  i in n e  zrzeszenia  ch rześc i jań sk ie .

W szelk ie  ich zab iegi  i starania o  p ra w n e  u zn a 
nie n ie od n io s ły  żad n ego  skutku.

. ,Sy l labusk‘ i zaw a rty  z K o ś c io łe m  rzym sk im  
K o n k o r d a t  b y ł  n atch n ien iem  dla M inisterstwa 
W yzna ń  R e l ig i jn y c h  i O św iecen ia  P u b l i c z n e g o  i 
po d le g ły c h  mu u rzędów . K o ś c ió ł  r zym sk i  k o r z y 
stał w pełni z p r z y w i l e j ó w  z a g w a r a n t o w a n y c h  mu 
K o n s ty tu c ją  i K o n k o r d a te m .  B iskup i  za jm o w a l i  
fote le  senatorskie ,  księża p o s ło w ie  przem aw ia l i  z 
t ryb u n  pose lsk ich ,  a d u c h o w n i  w y z n a ń  c h r z e ś c i 
ja ń sk ich  stawali  przed  sąd em  za na b ożeń stw a  w  
loka lach  zam k n ię ty ch ,  t r u m n y  ze z w ło k a m i  sta ły  
często  przed bram ą cm en ta rn ą  bo  n ie w o ln o  b y ło  
na cm en ta rzu  r z y m s k o k a to l i c k im  gr zeb a ć ,  a w  
Polsce  p o łu d n io w e j  p ło n ę ły  p r a w o s ła w n e  cerk w ie .

K o śc ió ł  N a r o d o w y  b y ł  p r z e d m io te m  s p e c ja ln e j  
,, op iek i“  ze s t r o n y  w ładz  s a n a c y jn y c h  i r z y m s k ie 
go  k leru  ze w z g lę d u  na a t r a k c y jn o ś ć  idei  i J ego  
d y n a m ik ę  m isy jną .  Wszelkie  p ro śby  o le ga l iza c ję  
Kościo ła  pod p isa n e  przez dziesiątki ty s ię c y  o b y 
wateli  sk ładane  W M inisterstw ie  WR i OP p o z o 
s taw ały  bez  o d p o w ie d z i .

W 1928 ro k u  Rada K ośc io ła  z łoży ła  w dn. 21 
kwietnia  na ręce  M arszałka S e jm u  Ign ac ego  D a 
s zy ń sk ieg o  w  W arszaw ie  nas tęp u ją ce  pod a n ie :

„ W y s o k i  S e jm ie !  Rada N acze ln a  Po lsk iego  N a 
r o d o w e g o  K a to l ic k ie go  K o śc io ła  pozw ala  sobie  
n in ie j sz ym  p rz e d ło ży ć  prośbą  o łaskawe p r z y s p ie 
szenie w y d an ia  u s taw y  ra m o w e j  o lega l izac j i  n o 
w y c h  w y zn a ń ,  k tóre j  p r o j e k t  z łoży ł  Rząd o b e c 
n em u S e jm o w i  do załatwienia .

Zn an a  jes t  p o w s z e c h n ie  w ie lo letn ia  n iedo la  I 
p rze ś la d o w a n ie  w y z n a w c ó w  K o śc io ła  N a r o d o w e 
go, — w o ln e j ,  d e m o k r a ty c z n e j ,  od  żadn e j  o b c o n a -  
ro d o w e j  w ła d z y  niezależnej  spo łe c zn o śc i  re l ig i j 
n e j .  K o ś c ió ł  N a r o d o w y  z o r g a n iz o w a n y  przez  P o 
la k ów  na w y c h o d ź s tw ie  przed  32 laty pod  p r z e 
w o d n ic tw e m  ks. b isku pa  H odura ,  z ło ży ł  b y ł  l i cz 
ne d o w o d y  s w e g o  p a tr io ty czn ego  stanow iska .  U 
ko lebk i  je g o  pow stan ia  b y ła  myśl  o b r o n y  ludu 
po lsk iego  przed w y n a r o d o w ie n ie m  się w  A m e r y c e .  
Praca  swą o f iarną  dla dobra  naszego sp o łe c ze ń 
stwa tam na w y c h o d ź s tw ie  i tu, w o j czy ź n ie ,  
o d  ch w ili  z m a rtw y ch w sta n ia  Polski,  K o ś c i ó ł  Na
r o d o w y  z d o b y ł  s ob ie  uznanie  w śród  szerokich  
rzesz ludu. O party  na zasadach czyste j  E w angeli i  
p o cz ę ty  ze szczere j ,  bez in te r e so w n e j  m iłoś c i  dla 
Polsk i,  p rzec ie rp ia ł  K o śc ió ł  N a r o d o w y  w ie le  i d o 
tąd w b r e w  p ra w u  cierpi prześ la d ow a n ia  i s zyk a n y ,  
n iegodn e  zaiste państwa k o n s t y t u c y jn e g o  i p r a w o 
rządnego .  D o w o d e m  tego  je s t  o gr o m n a  c y f r a  z  g ó 
rą tysiąca  p r o c e s ó w  k a p ła n ó w  i w y z n a w c ó w  K o ś 
cio ła  N a r o d o w e g o  w  os ta tn ich  latach w  Polsce  
l iczne k a ry  w ięz ien ia  i g r z y w n y  nak ładan e  p rz e 
ważn ie  z p o w o d u  stanu „ e x  le x “  w  ja k im  K o ś -

(Dokończenie na str. U)

22 LIPCA
Ś w ięcim y  dzisia j 19 roczn icę  

M anifestu  K om itetu  W yzw olen ia  
N arodow ego , p od sta w ow eg o  d o 
kum entu. k tóry  stał się fun da
m entem  n o w e j p olsk ie j rze czy 
w istości sp o łe czn e j, p o lity czn e j 
i gospod arcze j.

K ied y  żo łn ierz  polski w  z w y 
c ięsk im  m arszu spod L en in o 
stanął na ziem i o jc zy s te j, daleka 
b y ła  droga  d o  pełn i n iep od le 
g łości, którą trzeba b y ło  w yrą 
b y w a ć zb ro jn ie  jeszcze  przez sze 
reg  m iesięcy . P ań stw o nasze, jak  
ten p r z y s ło w io w y  F en iks, d ź w ig 
n ę ło  się ze  straszliw ej klęski 
n arod ow ej i p a ń stw ow ej, jaka  
rozegra ła  się w e  w rześn iu  1939 
r. W  m iarę ja k  zb ro jn e  siły  
polsk ie, w a lczą ce  u  boku  arm ii 
radz ieck ie j o b e jm o w a ły  coraz

to n ow e obszary naszego kraju 
jed n ocześn ie  tw orzy ły  się o r 
gana adm in istracji p ań stw ow ej, 
p ow staw ało  n ow e  życie. O stat
nim  aktem  tw orzen ia  P olsk ie j 
R zeczyp osp o lite j L u d ow e j była  
in k orp ora cja  naszych  Z iem  Z a 
ch od n ich . które stały się in te
gralną  częścią  R zeczyposp olite j.

19 lat P olsk i L u d ow ej — to
19 lat n iezm ord ow an ej o fia rn e j 
p racy  ca łego  społeczeństw a, które 
bud u je  w  naszym  kraju  n ow e  
życie. W  oparciu  o  n iew zruszoną 
zasadę sp ra w ied liw ośc i sp o łe cz 
nej, d om in u ją ce j zasady w  na
szym  życiu  og ó ln on a rod ow y m  i 
p ań stw ow ym  tw orzym y , b u d u je 
m y, k rzep n iem y gospod arczo, 
m ora ln ie  w  sp o łeczn o -p o lityczn e j 
św iadom ości w ięz i in ierozerw a- 
nej z naszą ukochaną O jczyzną.

Jako pań stw o i n aród  m am y 
p rzy ja c ió ł i w rog ów . P rzy ja ció ł

naszych, g d ziek o lw iek  zn a jd u ją  
się pozdraw iam y serdeczn ie  d o  
w rog ów  naszych  w ycią ga m y dłoń
— m ó w ią c  im  — p o k ó j i po 
ch rześcijań sku  w y b a cza ją c  im  
doznane zło. A le  uprzed zam y 
jed nocześn ie , że ten  stosunek  do 
p rzeciw n ik ów  P olsk i i P olak ów  
nie w yn ik a  z naszej słabości. 
Jest on  w y ra zem  n aszej postaw y 
m ora ln e j, w yn ika  z zasady m i
łości b liźn iego.

P ozdraw iam y w szystk ich  n a
szych  R od a k ów , którzy  z tych 
czy  innych  p ow o d ó w  m ieszkają  
poza gran icam i P olsk i L u d ow ej. 
Przy ok a z ji p rzyp om in am y im
0 obow iązk u  strzeżenia na o b 
czyźn ie  ja k  źren icy  w  oku  W iary  
C h rystu sow ej, M ow y  O jczyste j
1 M iłości d o  P olski.

P o  19 latach  kra j nasz leg ity 
m u je  się w span ia łym i os iągn ię 

ciam i Z lik w id ow a n y  analfabe
tyzm , T ozw ój szk oln ictw a  w szy 
stk ich  stopni osiągnął p oz iom  i 
rozm ach  n iespotykany w  naszych  
d z ie ja ch  n arod ow y ch , z  kraju  
ro ln iczeg o  przekszta łc iliśm y się 
w  kra j w y sok o  u p rze m y s ło w io 
ny. W ielk ość p rod u k c ji p rzem y
s łow e j k ilk ak rotn ie  przerasta 
p rzed w ojen n e  osiągn ięcia . M otor 
w ypiera  konia, n a  p o la  w k racza  
sprzęt m aszynow y, rośn ie  p o tę 
ga  gospod arcza  P olski. A  n a d  je j 
bezp ieczeń stw em  czu w a  każdy 
obyw atel, czu w a ją  n asze siły  
zbro jn e , z łożon e  z n aszych  d z ie l
n ych  i k och an ych  synów .

D zięk u jem y  B ogu  za  d o b ro 
d z ie jstw a  ja k im i nas d a rzy  i 
p rzed  naszym i o łtarzam i za n o
sim y m od ły  d o  Pana w  sło 'w ach : 
O jczyźn ie  naszej b łog os ła w  
P anie! (O.)



Sergiusz W . Simanski uro
dził się 9 listopada 1877 r. 
Po ukończeniu szkoły pod
stawowej i gimnazjum roz
począł studia prawnicze ;■ 
następnie teologiczne. Na
stępnie został duchownym. 
W  latach 1906—1913 piastu
je stanowisko rektora semi
nariów duchownych. W  1913 
roku zostaje biskupem i 
przyjmuje imię ALEKSEGO. 
Od r. 1933 do 1945 jest m e
tropolitą leningradzkim, a 
od 1945 patriarchą moskiew
skim i całej Rusi. Patriarcha50-LECIE

S A K R Y  B I S K U P I E J  
PAT RI ARCHY  A L E K S E G O

Aleksy jest trzecim z kolei 
w Związku Radzieckim 
zwierzchnikiem Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego. Jest 
członkiem Radzieckiego K o
mitetu Obrońców Pokoju 
oraz posiada Order Czerwo
nego Sztandaru Pracy, na
dany w roku 1962 z racji 
85 rocznicy urodzin. Dzięki 
niezwykłej energii Patriar
chy i sprzyjającym warun
kom Rosyjski Kościół Pra
wosławny działa i rozwija 
się w Związku Radzieckim 
wspaniale, a od momentu 
przystąpienia do Światowej 
Rady Kościołów jest poważ
nie zaangażowany w Ruchu 
Ekumenicznym.

Z okazji 50-lecia sakry bi
skupiej Kościół Polskokato- 
licki życzy Jego Świątobli
wości Patriarsze Aleksemu  
długich lat życia oraz twór
czej pracy dla Boga, Kościo
ła i Pokoju.

WALNE ZGROMADZENIE PRE
T rzy letn i etap d z ia ła lności P o lsk ie j R ady  E k u 

m en iczn ej d ob ieg i końca . W  dn. 25 czerw ca  br. 
zgrom adzili się p rzed staw ic ie le  w szystk ich  K o śc io 
łów  zg ru p ow a n ych  w  PR E , aby d ok on ać w y b o ru  
n ow eg o  prezyd ium  i p ow o ła ć  k om isje . K ośc ió ł 
P o lsk ok a to lick i rep rezen tow a li: ks. B isku p  P rym as 
prof. dr M. R ode, ks. bp J. P ękala, ks. inf. T. M a
jew sk i, ks- k anclerz  m gr. T. G orgol, ks. dziekan 
W. K ierzk ow sk i, ks. dziekan  E. Jakubas, ks. d z ie 
kan B. T y m czy szy n  i ks. adm . m gr E. E lerow sk i. 
(W  ^charakterze g ośc ia -ob serw a tora  brał rów n ież  
udział p rzed staw ic ie l K ościo ła  A d w en ty stów  Dnia 
S iód m ego  ks. m gr D ąbrow sk i).

O b ra d y  zagaił ks. p rezes  m gr.  J. N iewieczerzał ,  S ł o 
w o  Boże. w y g ło s i ł  ks. dr Witold  B e n e d y k t o w ic z .  P o w ie 
dział O n m. in.: Historia ludu B ożeg o  jest  j e d n y m  z
n a jw a żn ie j s z y ch  w ą tk ó w  historii  zbaw ien ia ,  jest  j e d n y m  
z n a jw a żn ie j s z y c h  w ą t k ó w  historii S tarego Testam entu .  
T o  dzie ło  s am e go  Pana. k tóry  p o w o ła ł  lud do  p o s ła n 
nictwa, k tó r y  g o  p o d n ió s ł  z uśpienia. Lud B oży .  Izrael 
nie b y ł  j e d n o l i t y m  ludem  W ym ien ia  s ię  12 p o k o le ń  
(szczepów) .  K a żd e  z ty c h  p o k o leń  r e p rezen tu je  o d rę b n a  
sp e c y f ik ę .  Odb i ja  się to na kartach  S tarego  T es ta m en 
tu. W idz im y  to w  b ło go s ła w ie ń s tw a ch  M ojżesza ,  k tóry  
in d yw id u a l iz u je  te pok o len ia .  L e c z  te pok o len ia  s ta n o 
wią w spólnotę .  Z Księgi J ozu ego  d o w i a d u je m y  się, że 
c a ły  lud sta je  nad granicą  ziemi ob ieca n e j .  Jozue każe

s tawić  12 kamieni  i 12 k am ien i  każe p o z o sta w ić  w  
m irc ie  Jord an u  na znak, że ten z je d n o c z o n y  lud wszedł  
do ziemi o b ieca n e j -  W tych  s łow ac h  jest  nauka dla dzi-  
sie ch rześc i jań stw a  C h rz e śc i ja ń s tw o  w sp ó łcze sn e

nie stanow i j e d n o śc i  o r g a n iza c y jn e j .  C h rześc i ja n ie  są lu 
dem B o ży m  j razem m ogą  d o k o n a ć  rzeczy ,  k tóre  będą 
go d n e  pam ięc i ,  d latego  n iech aj  to ś w ia d e c tw o  z Księgi  
J o zu e g o  będzie  ż y w y m  św ia d e c tw e m . M o ż e  tym i  k a m ie 
niami będą nasze p o cz yn an ia  i w s p ó ln e  m o d l i tw y .  Po 
S łow ie  B o ż y m  prezes  PRE ks. s u p er in ten d en t  m g r  J. 
N ie w ie cze rza ł  z ło ży ł  sp r aw o z d a n ie  z 3 - le tnie j  dz ia ła ln oś 
ci PRE. z  kole i  spr aw o zda n ie  z łoży ł  r ów n ież  sekretarz  
gen era ln y  PRE, ks. bp  pro f .  dr A. W antuła  1 przew od n iczą 
c y  p o sz c z e g ó ln y c h  K o m is j i :  d /s  C h rześc i ja ń sk ie j  K o n f e 
ren cji  P o k o j o w y c h  ks. Fren kler ,  m ło d z ie ż o w e j  ks. T r a n 
da, s zk ó ł  n iedz ie ln ych ,  i n fo r m a c j i  i d o k u m e n t a c j i  ks. 
Pawlik ,  p ra sow e j  ks, w. B e n e d y k t o w ic z .  te o lo g i czn e j  ks. 
r ek tor  prof . dr W. N ie m c z y k  R ó w n ie ż  z ło żo n o  s p r a w o z 
danie f in a n sow e  i sp r a w o z d a n ie  K o m is j i  R e w iz y jn e j .

W d ysk u s j i  nad sp r aw o z d a n ia m i  g łos  zab iera l i :  ks. J- 
T r a n d a ,_ k s .  J ag u ck i ,  ks. N arzyński ,  ks. T ren k ler ,  ks. 
Z a p er ty .  ks. B, T randa ,  ks. K u rzaw a  i ks. B e n e d y k t o 
wicz .

N astępnie  j e d n o g ło ś n ie  u d z ie lon o  P rezyd iu m  i K o m i 
tetow i abso lu tor iu m . D o k o n a n o  w y b o r u  n o w e g o  P r e z y 
d ium i K o m is y j  w  n a s tę p u ją c y m  sk ładz ie :  p rezes  ks. 
su p er in tend ent  m gr  J. N iew ieczerzał ,  w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  
— vacat  dla przedstaw ic ie la  K o ś c io ły  P r a w o s ła w n e g o ,  s e 
kretarz  — ks. bp prof . dr A. Wantuła, zastępca  sek re ta 
rza — kSi m gr  Pawlik ,  sk arbn ik  — A nd res :  K o m is j i :  p o 
m o c y  m ię d z y k o śc ie ln e j  — ks. b p ( pro f .  dr A Wantuła. 
t e o lo g icz n e j  — ks, prof . dr W. N ie m c zy k ,  m ło d z ie ż o w e j  
ks. T randa ,  ks. Walter,  br. mgr. K w ie c ie ń ,  ks. m gr  K r z y -  
w ańsk i ,  szk ó ł  n ie d z ie ln ych  — ks. K a rp ec k i .  ks. d r  W. 
B e n e d y k t o w ic z ,  ks. m gr  P awlik ,  in fo r m a c j i  i d o k u m e n 
tac ji  — ks. m g r  P a w lik ,  prasow a  — ks. dr W. B e n e d y k -  
iow icz ,  ks. m gr  T. G or go l ,  br  Repsz , r e w iz y jn e j  — ks. 
inf. T. M a jew sk i ,  ks. T randa ,  ks. Urbas, br. B ajeńsk i .

.Na w n iosek  ks. inf. T. M a je w sk ie g o  p od cza s  m o d l i t w y  
na z a k o ń cz e n ie  zgrom adzen ia  w s p o m n ia n o  o z m arłych  
d z ia łaczach  e k u m e n icz n ych

Z g r o m a d z e n iu  p r z e w o d n i c z y l i :  ks. prezes m gr  N ie w ie 
czerzał, ks. bp p r o f  dr A Wantuła i ks. rek tor  pro f .  dr 
W N iem czyk .

NOWY P A PIEŻ
21 czerw ca  K olegium  

K ardyn a lsk ie  d ok on a ło  
w y b oru  n ow eg o  Dapieża. 
N astępcą postęp ow ego  p a 
pieża Jana X X I I I  został 
k ard y n a ł G iovan n i Batista 
M ontin i, k tó ry  przybra ł 
im ię P aw ła  VI. N ow y  p a 
p ież uw ażan y b y ł za b li 
sk iego w sp ó łp ra cow n ik a  
Jana X X I I I  i należy do 
gru p y  re form istów . U ro 
dził się w  r. 1897 w  C on - 
cesio (w  p ó łn ocn y ch  W ło 
szech). Po ukończen iu  se 
m inarium  d u ch ow n ego  i 
p rzy jęc iu  św ięceń  k a p ła ń 
sk ich  stu d iow a ł filo z o fię  i 
p raw o  k anon iczn e na TJ- 
n iw ersy tecie  G reg or ia ń 
skim . _ Przed w o jn ą  przez 
pew ien  czas przeb vw a ł w  
P olsce , gdzie pełn ił o b o 
w iązki sekretarza  N u n cja 
tury A p osto lsk ie j. N u n cju 
szem  w  tym  czasie był A 
ch illes  R atti, późn ie jszy  
papież P ius X I . Po w o jn ie  
został p od sek retarzem  sta 
nu. W  r. 1954 otrzym ał sa 
krę  b iskup ią , a w  następ
nym  roku  ob ją ł d iecez ję  
m ed iolańską. W  r. 1958 pa 
pież Jan X X I I I  za m ia n o
w ał go kardynałem .

K a rd y n a ł  M on tin i  w y g ła sz a 
ją c  kazanie  w  katedrze  m e 
d io lań sk ie j  m. in. pow iedz ia ł :  
lSJeźeli ch rześc i jań stw o  ch ce  
n aprawdę  o ż y w ić  świat  w s p ó ł 
czesny ,  będzie  ono musia ło  
i i e tyle  zm ien ić  p og ląd y  i p r o 
gram y cu dze ,  co znaleźć  w 
sw o im  w ła sn ym  łon ie  1 w 
s w o je j  n ie w y c z e r p a n e j  ż y w o t 
ności  takie zasady i siły, k t ó 
re mu pozw o lą  zrozu m ieć  
świat w s p ó łcz e sn y  i zb l iżyć  
się do n iego  po to, a by  go 
od n o w ić ,  zb a w ić  i o d k u p i ć '1. 
W p ierw szym  sw o im  orędziu  
n o w y  papież  P a w eł  VI o 
św iadczy ł ,  że będzie  p r a c o w a ć  
na rzecz ,,zachow an ia  w ie lk ie 
go dobrod z ie jstw a  p o k o ju  
m iędzy  n a ro d a m i1',

Z  ok a z j i  w y b o r u  n o w e g o  
papieża p r z e w o d n ic z ą c y  Rady 
Państwa A le k sa n d e r  Z a w a d z 
ki w y sto so w a ł  n a s tęp u ją cy  te
legram  g r a t u la c y jn y :  „P r o s z ę  
p rz y ją ć  z okazji  w y b o ru  na 
w y so k ą  g o d n o ś ć  Papieża na j 
lepsze gratu lac je  i życzen ia  
o w o c n e j  dzia ła lności  na rzecz  
p o k o ju  i p o k o j o w e g o  w s p ó ł 
życ ia  m ięd zy  wszystk im i na 
r o d a m i44.

R ó w n ie ż  P rem ier  N. S. 
C h ru szczów  przesłał  p a p ie ż o 
wi- gratu lacje ,  ży c z ą c  sukcesu 
w działa lności  na rzecz  p o k o 
ju i w s p ó łp r a c y  m ięd zy  n a r o 
dami czem u  „ p o ś w i ę c i ł  n ie 
mało w y s i łk ó w  zm arły  papież 
Jan X X I I I " .

P aw eł VI ośw ia d czy ł w 
orędziu , że „najważniej
szym zadaniem naszych 
papieskich obowiązków 
jest kontynuacja Soboru 
Watykańskiego II".

(g)
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EPOKA KOSMOSU

G d y b y śm y  dzisiaj chcieli  napisać, że 
ż y j e m y  w  ep oce  wodoru  i f ilmu tró j 
w ym ia row eg o ,  zdanie takie okazałoby  
się co n a jm n ie j  przestarzałe, ż y j e m y  
b ow ie m  w  ep oce  lo tów  kosm icznych .  
Dwadzieścia s iedem  m ies ięcy  temu  
Gagarin o tw orzy ł  ep o k ę  kosmiczną, a 
po nim co kilka m ies ięcy  n o tu jem y  lo
ty radzieckich i am erykań sk ich  k o s 
monautów .  W  po łow ie  c z erw ca  k o s m o 
nauta W a lery  B y k o w s k i  na „W o s to -  
ku-5" dokonał  szeregu  okrążeń  w okół  
Ziemi. Był  in 9 c z ło w iek  w K osm osie .  
16 czerw ca  do k osm iczn ej  rodziny  
przybyła  p ierwsza kobieta radziecka  
kosm onautka  26-letnia V/alentyna Tie-  
rieszkow a, która pilo tow ała  statkiem  
kosm iczn ym . „W o s t o k -6 “ . W ia dom ość  o 
tym, że  pierw sza  kobieta  znalazła się 
w  K osm os ie  obiegła kulę ziemską. Z e 
wsząd p osypa ły  się gratulacje. Jako  
jedna z p ierw szych  d epeszę  gratula
cyjną na ręce  B reżn iew a , p r zew od n i 
czącego P rezyd ium  Rady N ajw yższe j  
ZSRR, przysłała kró low a  angielska  
Elżbieta II. W poniedziałek  (17 c z e r w 
ca br.) naruszona została w M oskw ie  
tradycja  i zamiast j ed n eg o  tylko w y 
chodzącego  w  tym  dniu dziennika  
. .Prawda", ukazały się w szystk ie  ga
zety .  Lot B y k o w s k ie g o  i T ier ie szkow ej  
to n ow y  sukces nauki radzieckiej.  
L udzkość  św iadom ie lub in s ty n k to w 
nie od czuw a w d zięczn ość  dla techniki  
radzieckiej .  W  przes trzeń  kosmiczną  
już w  u bieg łym  roku w yb ie ra ły  się p i 
lotki am erykań sk ie  Jerry  Co bb i p 
Hart, ale radziecka kosm onautka w  
tym  w zg lęd z ie  w yprzed ziła  kob ie ty  
inn ych  narodowości.  (g)

H .  T i t o w

się rzeczy na św ięcie , o  k tórych  się 
lilo z o fom  nie śniło.

Warte, jest życ w  takiej epoce , która dech 
zapiera i tw arze rum ieńcem  krasi.

P ok olen ie  p ow ojen n e , które dziś w chodzi 
w  życie  lub stoi u je g o  progu, doczeka  się 
n iew ątp liw ie  jeszcze  w spanialszych  osiągnięć 
n au k ow ych , które m ogą zm ien ić fo rm y  życia 
na ziem i.

N azw iska radzieck ich  b oh aterów  przestw o
rzy  N ik oła jew a  i P op ow icza , B yk ow sk iego  i 
T ier ieszk ow ej. k tóre przed rok iem  b y ły  nie 
znane, w y m a w ia ją  m ilion y  ludzi na ca łym  
g lob ie  ziem sk im  z różnym i uczuciam i. Fakt 
jednak  pozosta je  faktem . Ś w ia d czy  o  potędze 
rozum u ludzkiego, rozw o ju  nauki i je j zna
czeniu  a to  m yślących  ludzi n ap aw a radością  
i dum ą.

Nas ob ch od zi inny aspekt tej spraw y.
R o zw ó j nauk techn iczn ych  i p rzy rod n i

czych  i ostatnie zw ycięstw a  w  zdobyw aniu  
kosm osu osłabia  i za łam uje  w iarę  w ielu  lu 
dzi. S koro kosm onauci w przestw orzach  na 
szlaku podniebn ym  nie spotkali B oga, to  B o 
ga chyba w  ogó le  nie ma i w szelka  w iara 
jest fik c ją . Po co  rów n ież  potrzebna religia. 
skoro  nauka w szystk o  od k ryw a  i w szystko 
w yjaśn ia .

W iara  i religia dla w ielu ludzi w P olsce  -  
to ty lk o  od w ieczn y  ataw izm  po rodzicach , 
zb iór suchych  form u łek  i przepisów,, które 
należy za ch ow a ć i czynności, k tóre należy 
w ykon ać.

Taką w iarę  i taką relig ię ła tw o zach w ie je  
n ie ty lk o  św iadek  Jehow y, lecz każdy d o m o 
rosły f ilo zo f. A le  w iara w  B oga -S tw órcę  
w szechrzeczy , Ź ró d ło  siły i in te ligen cji — i 
określon y do N iego stosunek — to  ca łk iem  
co  in nego  znaczy.

D latego rozum ni ch rześcijan ie  n ie  liczą, że 
kosm onauci radzieccy , od d a la ją c  się od  Ziem i 
kilKaset k ilom etrów , spotk a ją  B oga lub ja 
kieś karm elk ow e n iebo. N ie liczą na to. że 
G o  zobaczą  am erykańscy kosm onauci n aw et 
p ob łog osław ien i przez papieża. A jednak  
zaw sze w n ieszczęściu  i radości będziem y 
oczy  pod nosić  ku n iebu , bo  na d o le  często 
jest rozpacz, bezn adzie jność i b łoto. B ędzie 
my oczy  pod nosić  ku n iebu  i szukać siły 
i św iatła . W olim y bow iem  latać n iż  pełzać.

B oga  n ie  m usim y szukać nad ob łokam i ani 
w kosm osie. M ożem y G o zna leźć na ziem i 
w różn orod nych  przejaw ach  Jego działania. 
T y lk o  trzeba oczy  o tw orzy ć, m yśleć i chcieć.

M y G o w id z im y  w  Jego działaniu  od n ie
m ow lęctw a  d o  zgonu. W id zim y G o w  k o lo ry 
cie rozk w iecon e j łąki, k tórego od tw orzy ć  nie 
zdoła  n ajw ięk szy  artysta. W idzim y w  perłach  
rosy porannej i w prom ien iach  w sch od zą ce 
go słońca, które ży cie  budzi. W idzim y G o w 
życiu  n a jm n ie jszeg o  ziarenka i w  ca łe j natu
rze. W idzim y G o w  harm onii w szechśw iata  
i w e  w sp ółza leżn ości rozw o ju  różn ego  życia 
na ziem i, a przede w szystkim  w idzim y G o 
w  cz łow ieku , w je g o  in teligen cji i zdolności 
rozum ow ania , w które w śród w szystk ich  b y 
tów  jed y n ie  on  został w yposażony. D latego 
s łucha ją  go n a jpotężn ie jsze  zw ierzęta , d latego 
u jarzm ia  siły natury, pod b ija  lądy i oceany 
i leci w  przestw orza. D latego nie m ieszka w

jask in iach  i lepiankach, lecz  b u d u je  w ie żo w 
ce, n ie jeździ na osio łku , lecz  sam och od em  i 
lata od rzu tow cem . D latego jest tak różny, że 
n ie  jest autom atem  k ierow an y m  przez ślepe 
siłj'. M oże  b y ć  św iętym  i zbrod n iarzem . M oże 
b y ć  Januszem  K orczak iem , o jce m  K o lb e  lub 
E ichm anem , m oże pełzać i latać, p rom ien io 
w ać życiem , radością  lub śm iercią  i rozp a 
czą. Im ię cz łow iek a  m oże b rzm ieć  dum nie, 
m oże też b y ć  sym bolem  upodlen ia  i zn iszcze
nia.

N ie sposób  w y tłu m a czy ć z łożon eg o  m ech a 
nizm u praw  rządzących  św iatem , w y k lu cza 
ją c  ponadnaturalną  in te ligen cję . N ie sposób 
rzeczyw istości m ateria lnej, pozn aw aln ej zm y 
słam i, w y jaśn ia ć  ślepym i siłam i i przyp ad k o
w ym i praw am i m aterii.

Ś w ia t n ie jest teatrem  kukiełek  porusza 
nym m echan iczn ie , a je że li n aw et tak je s t — 
to też m usi ktoś stać za kurtyną i  ca ły  m e
chanizm  w p ra w ia ć w  ruch.

I n iew ażne jak  G o n azw iem y: Deus, P er - 
kums czy Zeus grom ow ład n y . D la nas ch rze 
ścijan . k tórzy  zau faliśm y C hrystusow i, jest 
to B óg i n ie spotkam y G o w id z ia ln ego  w  la 
boratorium , kosm osie czy prosektorium . A le  
w ierzym y i w iem y , że jest. bo na każdym  
kroku og ląd am y Jego działanie. N aw et w  
sercach  tych, którzy pozorn ie  w N iego nie 
w ierzą.

A  jeżeli jest On i jesteśm y m y. to jest i 
coś, co  nas łączy i co  nas uzależnia o d  N ie
go. T o  przecież  jakaś log iczna  kon ieczność.
I to  w łaśn ie  jest religia, ch oć  często tak róż
na, jak  różn y  jest człow iek , ja k  różne jest 
jeg o  w idzen ie  i odczucie .

L udzie tw orzą  B oga na obraz i pod ob ień 
stw o  w łasne, a jest on o  bardzo  różn e: od sta 
rego pana z s iw ą  brod ą  d o  ducha w szech 
św iata.

M ożna religii n ie  u znaw ać, m ożna je j nie 
dostrzegać, m ożna je j d a w a ć inną treść, tw o 
rzyć nam iastki i utożsam iać b łędy je j p rzed 
staw icie li i nadużycia , z  je j istotą.

A le  ona je s t  ja k o  z ja w isk o  uczu ciow e, spo
łeczne i kulturalne, ja k o  sytu acja  w y p ły w a 
ją ca  z istn ienia P ierw szego  Bytu i nas, b y 
tów  p rze ja w ia ją cy ch  się na ziem i w  n iesk oń 
czoność.

I tego w iedza  ani gen iusz ludzki n ie zm ie 
ni. B ędziem y w cią ż  tęskn ic d o  ideału  i 
gw iazd . M am y w  sob ie  cząstkę n ieśm ierte l
ności. Na ziem i m am y ty lk o  tym czasow e za
m eldow anie.

Jezuita A. Tondi w sw e j książce pt. „J e 
zu ici w historii kryzysu  jed n eg o  sum ien ia” 
przytacza  jed ną  sum eryjską legendę. Pew ien  
starożytny m ędrzec ca le  sw o je  życie  spędził 
w sam otności na pustyni, na w sch ód  od  B a
bilonu. W yrzekł się w szystk iego, c o  m og łoby  
rozpraszać je g o  uw agę. Z d ob y ł b ezcen n ą  w ie 
dzę o roślinach, zw ierzętach , b iegu  gw iazd ,
o  pow ietrzu , o  chm urach , o  w iatrach , w odzie ,
o w szystkim , co  is tn ie je  na ziem i. A  gdy 
czul, że kres życia  się zbliża, n ie chcia ł, aby  / 
je g o  w iedza  poszła na m arne. „W zią ł w ięc  na 
w ych ow a n ie  d z iecię  o  pow ażn ej tw arzy i g łę 
bokim  spojrzeniu^ D ziecię  to kupił od  p e w 
nego plem ien ia  k oczow n iczeg o , które przy-
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w ęd row a ło  w  p ob liżu  je g o  groty . B y ł to 
przypadek , p od ob n y  d o  p rzy p a d k ow eg o  zd e
rzen ia  dw u  k om et na bezkresnej przestrzeni 
n ieba .

C h łop iec  b y ł m u posłuszny, u czy ł s ię  i s łu 
żył m u w iern ie , a  w reszcie  p ok och a ł ja k  o j 
ca. Z  d z ieck a  w y rós ł m łodzien iec.

G. Cooper

P ew n eg o  letn iego w ieczoru  starzec jak 
zw yk le  o p o w ia d a ł o b iegu  gw iazd , o  m eta fi
zy czn ej istocie  rzeczy , o  rod za ja ch  i gatun 
kach  zw ierzą t i  roślin ' D la zilustrow an ia  
sw ych  s łów  dał m łod z ień cow i kw iat, by ła  to 
pach nąca  przepiękna róża, zerw an a  z  krzaka 
w y ro s łe g o  w  p ob liżu  k ryszta łow ego  źród ła  
m ięd zy  d w iem a  skałam i. W sp an ia ły  ten kw iat 
w  sw y ch  cie listych  d elikatnych  p łatkach  p o 
siadał urok  w p rost u w od zicie lsk i i u rzeka jący . 
M łod zien iec  ch łoną ł zapach  kw iatu  i p rze 
rw a ł starcow i. O jcz e  — od ezw a ł się z  oczam i 
u tkw ionym i w  dal bezk resn ej pustyni, gdzie 
linia horyzontu  rozp ływ a ła  s ię  w  n iesk oń czo 
ności — to  czeg o  nauczasz, jest trudne, a cz 
kolw iek  m oże g łębok ie , lecz  w  tej o to  róży 
w idzę i czu ję  n a jp ięk n ie jszą  i n a jw ięk szą  ta 
jem n icę . W idzę i czu ję  życie. O jcze, pow ied z  
mi co  to jest ży cie?  O tym  n igd y  n ie  m ó w i
łeś. C zym że, w ięc  jest ży cie?  Jaki jest jeg o  
sens? Jak pow in ien em  ży ć?  N aucz m nie tego 
w szystk iego, pon iew aż pragnę być szczęśliw y , 
czu ję , że tu k ry je  się ta jem nica  szczęścia.

S tarzec od rzek ł- M iej c ierp liw ość . T w o je  
pytanie m nie zasm uca. W p raw iłeś m nie w 
zakłopotan ie . W iem  b ow iem  w szystko, a le  
nie w iem , co  to jest życie, n ie  w iem , co  zn a 
czy żyć.

—  W  takim  razie — od p a rł m łod zien iec — 
nic nie w iesz. T w o ja  w ied za  jest próżna. 
T w o ja  w iedza  jest złudzen iem . M uszę cię 
opuścić. P otrzebu ję  innego n au czy cie la ” .

M y w szyscy  jesteśm y m łodzień cam i, którzy 
opu szcza ją  sw oich  p rofesorów . D ają  n am  b o 
w iem  w iedzę  o  życiu , u łatw ia ją  je , a le  n ie 
d a ją  od p ow ied zi, czym  jest życie, jak i jest 
je g o  sens, skąd w yszliśm y i dok ąd  idziem y.

P. P o p o w ic z

W iedza b ow iem  nie m oże nam  d a ć tak ie j 
od p ow ied zi, a  m y ja k  ten m łod zien iec p ra 
gn iem y w ied z ieć , skąd i dok ąd  idz iem y i d la 
tego szukam y in nego n auczyciela .

N aszym  n au czy cie lem  jest Chrystus. Z d o 
byw szy  w ied zę  o  św iecie  i z ja w isk a ch , zw ra 
cam y się  d o  N iego, aby o d p ow ied z ia ł nam  na 
dręczące  nas pytanie. I On d a je  nam  o d p o 
w iedź , której w ied za  d a ć n ie  potrafi.

D latego loty  k osm iczne n ie p od w a ża ją  n a 
szej w ia ry  i n ie przeczą  istn ien iu  B oga. 
O w szem  u m acn ia ją  ją. L oty  k osm iczne  n ie  
są p rzeciw k o  B ogu. Są p rzeciw  b og om  c ie m 
noty, obskurantyzm u, zacofan ia . C hw alą  in 
telekt człow iek a, który  je s t s łabym  od b ic iem  
N a jw yższego  Intelektu.

E. M O N TW ILŁ

POLSKA RZECZPOSPOLITA LODOWA a KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
P o  m roźnej „z im ie  s tu lecia " nastąpiło  w y ją t

k o w o  p iękne lato.
Ż y c io d a jn e  siły  przyrod y, ch oć  ja k b v  uśpione, 

od ży ły  pod  w p ły w e m  w iosen n ego  słońca  i o rz e ź 
w ia ją ceg o . c iep łct;c  deszczu . K ied y  przyrod a  w 
piękne lip co w e  dni doch odz i d o  zenitu sw ego 
rod za ju , k iedy z łoc iste  k łosy  ch y lą  się pod żni
w iarkam i i kom bajnam i, by dać ch leb  tym , k tó 
rzy n ań  sp ra w ied liw ie  zap racow ali, ob ch od zim y  
roczn icę  ogłoszen ia  M an ifestu  P K W N , 19 ro czn i
cę  pow stan ia  P o lsk ie j R zeczyp osp o lite j L u d ow ej.

I tu nasuw a s ię  ana log ia  m iędzy  tym  co  przed 
ch w ilą  nap isa łem  a  naszą ob ecn ą  rzeczy w isto 
ścią. C zyż czas ok ru tn ej II w o jn y  św ia tow e j, 
czas bru ta lne j ok u p a c ji h itlerow sk ie j n ie  b y ł na 
zew n ątrz srogą  zim ą, w  czasie k tórej w szystko 
zam arło  w  m ęce, udręczeniu , a n ieraz i rozp a 
czy. A le  tak, ja k  w  przyrod zie  tak i w  n arodzie  
polsk im  b y ły  ży w otn e  siły , b y ły  szlachetne ser
ca pod  p ow łok ą  w y n iszczon y ch  cia ł w  ob oza ch  
k on cen tracy jn ych , szla ch etn e  i k och a ją ce  P olskę 
serca b iją ce  w  lu d ziach  u k ry w a ją cy ch  się w  la 
sach przed  ok u pantem  i w ie le , w ie le  serc, w 
których  gorą cy m  u czu ciem  p łon ę ła  m iłość  ku 
utraconej i sk rw a w ion e j o jczyźn ie .

I dziś w  19 roczn icę  w y d a n ia  M an ifestu  w i
d z im y  O jczy zn ę  naszą w  rozw o ju , dźw ign iętą  z 
ruin, zagosp odarow aną , odbu d ow an ą . W id zim y 
w ie le  n ow y ch  ob iek tów  p rzem y słow y ch . Jakim  
życiem  i r o zw o je m  tętnią  odzyskane Z iem ie  Z a 
chodn ie. C zyż to, co  dziś w idz im y, to  n ie lato 
O jczyzn y  n asze j?

D zień  22 lipca  to  także 11 roczn ica  og łoszen ia  
K on sty tu cji P R L  z 1952 r. K ażdy P olak  jest 
d z ieck iem  P olsk i, bez  w zględ u  n a  przyn ależność 
d o  tego, lub  in n eg o  K ościo ła , b ez  w zględ u  na 
to, czy  jest w ierzący , czy  n iew ierzą cy . I d la te 
go cen im y  i z  radością  p rzy ję liśm y  razem  z in 
nym i i ten w łaśn ie  artykuł K on sty tu cji, który 
w szystk im  w y zn a n iom  p rzyzn a je  ró w n ou p ra w 
nienie. Jakżeż i pod  tym  w zg lęd em  różn i się 
K on stytu cja  z  22.7.1952 r. o d  K on sty tu cji z 
1935 r.

W  roczn icę  pow stan ia  P R L  i w  roczn icę  o g ło 

szenia K on sty tu cji tak bardzo od p ow ia d a ją ce j 
potrzebom  i w ym ogom  n ow ej rzeczyw istości. A  
w iem y, że zap ew n ien iem  tego, jest pok ó j. D ia- 
tego cieszym y się i dum ni jesteśm y z tego, że 
należym y do pok ój m iłu jący ch  narodów .

K o śc io łow i P olsk ok ato lick iem u , który naukę 
sw ą op iera  na nauce Z ba w ic ie la , na tradycji 
p ierw szych  w ie k ó w  ch rześcijań stw a, droga  jest 
idea  p ok oju .

C hrystus Pan nie ty lk o  m ów ił „p o k ó j m ó j da ję  
w am ” , a le  w ła śn ie  n ak azyw ał „c zy ń cie  p o k ó j" . 
„B łog os ła w ien i p ok ó j czyn iący , a lb ow iem  S yn a 
mi B ożym i nazw an i b ęd ą ” (Ew. św . M at. rozdz. 
5). P raca  nad u trw alen iem  pok oju , jest w łaśnie 
praktycznym  w y p e łn ien iem  tego nakazu za le ce 
nia C hrystusow ego.

Ideę k on ieczn ości p ok o ju  podkreśla  w ie lo 
krotn ie  w  listach  sw o ich  w ie lk i A p osto ł n aro
d ów  św . P aw eł. I tak np. p isze: „p rze to  s ta ra j
m y się o  to, co  służy p o k o jo w i, a p iln u jm y  te
go, co  ma na celu  w za jem n e  zb u d ow a n ie”  (List
do R zym . 14, 19). A  jed en  z n a jw ięk szych  O j
ców  K ościo ła , św. A ugustyn  stw ierdza , że „ p o 
kój trzeba  uzyskać na drodze  p ok o ju , a nie o rę 
żem  w  w o jn ie ”  (O P ań stw ie B oży m  X I).

Z u m iłow an ia  p o k o ju ,  w y n ik a  m iło ś ć  O jczyzn y .
M ó w ią c  o  m iłoś c i  O jcz y z n y ,  o  p atr io tyzm ie ,  nie w o l 

n o  z a p o m in a ć  o  tym ,  że p r a w d z iw y  patr io tyzm  św ia 
d o m  jest  tego . że istnie je  r ów n ież  i w  e tyce  chrześci 
jańsk ie j  idea lu d zk ośc i  braterstwa w szys tk ich  ludzi. 
Po lega  on a  na tym , że ludzie  tw orzą  w sp ó ln otę ,  ponad  
wsze lk im i  gran icam i  ras i in teresów . T o  co  nas dzieli  z 
in n y m i  nie jest  ważnie jsze ,  niż  to, c o  nas łączy. B yt  i 
ro z w ó j  k a żdeg o  cz ło w ie k a  uza leżn ion y  jest  o d  innych .  

K a ż d y  c z ło w ie k  p o n o s i  w spólna  z in n y m i  o d p o w ie 
d z ia lność  i nie  m o że  szk o d z ić  innym , bez  przyn ies ie 
nia s zk o d y  sob ie  sam em u .  U m iło w a n ie  p o k o ju  przy 
ca łym  nacisku p o ło ż o n y m  na czyn n ik  p a tr io ty czn y  
m usi  też u w zg lę d n ić  idee  intern ac jon a l izm u  Patr io 
tyzm  godz i  sie  z in tern a c jon a l izm em  i ob ie  .dee słu
żą p r a w d z iw y m  interesom  lu d zk ośc i  i in teresem  p o k o 
ju. Św ięto  Odrodzenia  — to  dla nas rów nie?  święto  

O drodzenia  K o śc io ła  P o lsk o k ato l i ck ie go .  D la treo  m y 
w iern i  p o w in n iś m y  z ok a z j i  tego  święta  o ż y w ić  w  nas 
uczu cia  m iłoś c i  dla k ra ju  naszego.  A  p rak tyczna  k o n 
se k w e n c ją  tego  ma b y ć  w z m o żo n a  praca dla r o z w o 
ju O jc z y z n y  naszej , a w  O jczyźn ie  w ierne  stanie przy 
idei K o śc io ła  P o lsk o k ato l i ck ie go ,  k tó re m u  K on stytuc ja  
PR L zapew niła  m o żn o ść  s w o b o d n e j  p ra cy  i s w o b o d n e 
go  ro z w o ju .

Ks. K. G R A B I  A N K A

MODLITWA
O

POKÓJ

S praw  C h rys te :
-• niech na św iec ie  rodzi się miłość
— niech pracą u trw a la m y  nasz p o k ó j
— by dostatnie  i szczęśl iw ie  było  na

ziemi.
S praw  C h rys te :
-■ skrzydłam i anielskim i
— ustrzeż  dzieci od złego
— ż eb y  nigdy nie zaznały  co w ojna,  
k tó re  sie je  śm ierć  i sp ustoszenie
— ż eb y  n ik t  je  nie w y d a r ł
— od serca m a tczyn ego  
- -  ż eb y  ros ły  jak  k w ia ty  
szczęśl iw e i uśm iechnięte .
O. spraw:
N ieć1’  p o k ó j  u trw ali  nasze życie  
P ok ó j  — to radość  
l pieśń p iękna
To praca, k tóra wzbogaca narody
k tóre  p o k ó j  miłują.
j a k c  o b f i t y m  p lon em  lata
O baa rzy łeś  nas hojn ie
S praw :
Oddat od d o m o s tw  naszych  
w idm e k lę sk i  i w o jn y  
W imię miłości naszej  ku  T ob ie  
W im ię pracy
którą  O jczyźn ie  p o ś w ięca m y  
W  imię w sz y s tk ieg o  co dobre  
Jasne i szczęśl iw e.
A m en !

JOZEF B A R A N O W S K I



SALI
SĄDOWEI

W ob liczu  T em idy  n ieraz u ja w 
n iane są zak łócen ia  i w ady  życia  
rod zinn ego. S łyszy się w ów cza s w y ■ 
p o w ie d z i:

— G d yb y  w ied z ia ło  się o  tym  
w cześn ie j?  G d y b y ?  P rzyp om in a  się 
gorzk ie  p rzys łow ie : m ąd ry  P o la k  po 
szkodzie. B o  przedtem  ulegał on 
n ieob licza ln ym  p ory w om  le k k o 
m yślności zastaw  się a postaw  się. 
sk łonn y był szukać u k ojen ia  w  
złu dn ych  u rokach  życia . W łasne, 
w y o lb rzy m ion e  „ ja ”  przysłan ia ło  
rozsądek, zagłusza ło  uczucia. I w y 
zbyte  n orm  m ora ln ych  i etycznych  
p ch n ę ło  o so b o w o ść  na poch y łe  śc ież 
ki przestępstw a. P ow tarza ją  się p o 
budki i m otyw y dzia łan ia : ch ciw ość .

ządza zysku, żerow an ie  n a  ludzkiej 
n a iw n ości. Sąd ustala p raw d ę o 
b iek ty w n ą  i w y d a je  w y ro k  w  im ie 
niu praw orządn ości.

O b ok  w in n y ch  i ukaranych  są 
jed n a k  pok rzyw d zen i, zach ow u ją  
on i na d łu g ie  lata lub na zaw sze 
g łębok ie  urazy m ora ln e  d o  tych, 
k tórzy  im  tę k rzy w d ę  w yrządzili.

P rzyk ła d y : 66-letnia W ik toria  P. 
z ch ęci zysku trudniła  się ja k o  tzw . 
„b a b k a ”  n ie lega ln ym  przeryw an iem  
ciąży . W ik toria  P. sp ow od ow a ła  u 
p acjen tk i zatrucie organ izm u  i u tra 
tę w zroku . Sąd P ow ia tow y  w  Łodzi 
skazał W ik torię  P. na rok  w ięz ie 
nia m a ją c  na uw adze jej. podeszły  
w iek. Nie sposób  jed nak  usunąć

OKRUCHY Z DZIEJÓW KOŚCIOŁA
K ażdy cz łow iek  ży ją cy  na ziem i jest p ie l

g rzym em  szu k a jącym  szczęścia . N a drodze  
d o  sw eg o  szczęścia  zn a jd u je  on  p otrzebę i 
k on ieczn ość w ia ry . Jeżeli posiadana lub n a 
byta w iara , pop rzez zaw arte  w  sob ie  p ra w 
dy, zap ew n ia  os iągn ięcie  szczęścia  n iep rze 
m ija ją ceg o , cz łow iek  ob ie ra  tę drogę na całe 
życie.

W  ak cie  w ia ry  u zna jem y za p raw d ziw e  to, 
co  B óg  o b ja w ił a  K ośció ł św ięty  d o  w ierze 
n ia  pod a je . O b ja w ien ie  B oże osią gn ę ło  swą 
p ełn ię  w e  W cie lon y m  S łow ie  B ożym . Zatem  
je d y n y m  i w y łą czn ym  n au czycielem  i a u to 
rem  „P ra w d y ”  ob ja w io n e j jest sam  Jezus 
Chrystus, k tóry  w y jaśn ił i podał d o  w ierze 
n ia  ludzkości P raw d y o b ja w io n e  przez Boga. 
W  czasach  d zisie jszych  P raw d ę czerp ie  K o 
śció ł z P ism a Sw . i T ra d y c ji, ja k o  jed yn ych  
źród eł w iary . W iara  od d z ia ły w a  na umysł 
ludzki w  ten sposób , że cz łow iek  w ierzący  
w idzi w  w ierze  n a jw y ższe  d ob ro  i ręk o jm ię  
p ełn ego szczęścia . W iara przez łaskę p row a 
dzi cz łow iek a  w  dalszym  etapie do udziału 
w  życiu  B ożym .

W  ciągu  w ie lu  w iek ów  istn ienia ludzkości 
serce  cz łow iek a  pogrąża ło  się n ieraz w  c ie m 
n ościach  za co fa n ia  i n iew iedzy . S iła św iatło
ści B oga przyćm iew a n a  b y w a ła  u w ie lb ie 
n iem  sił p rzyrod y , m aterii, n a jw y ższy m  auto
rytetem  w ła d z y  K ościo ła  itp. D o ch od z iło  do 
tego, że  cz łow iek ow i w ierzącem u  krzyżem  
w sk a zy w a n o  d rogę  w iod ą cą  d o  B oga , a k o 
ściół bu rzon o  rękam i je g o  sług p iastu jących  
często n a jw y ższe  h ierarch iczn ie  urzędy.

By tem u p o ło ż y ć  kres zosta ło  u łożone  w y 
znanie w ia ry  n a  S oborze  N ice jsk im  (325) a 
późn ie j u zup ełn ion e  na S oborze  K on sta n tyn o
politańsk im  I (381), a i na S oborze T ry d en 
ck im  (1545—1563) p rzy ję te  za pod staw ę nauki 
o b ja w io n e j.

D o nauczan ia  w ia ry  w  m yśl polecen ia  Je
zusa C hrystusa u pow ażn ien i zostali a p osto ło 
w ie  i ich  p ra w ow ic i następcy. P rzyczyn iło  
się to  d o  tego, że  w  ciągu I i -g o  w ieku  po 
C hrystusie w ładza  koście ln a  u k szta łtow ała  
s ię  w  fo rm ie  rzą d ów  biskup ich . B iskupi zb ie 
rali się na k oście ln o -ek u m en iczn e  zg rom a 
dzenia, fo rm ow a li p raw d y  ew a n geliczn e  w  
d og m a ty  i podkreśla li je d n o ść  w ła d zy  K o ś c io 
ła w yra żon ą  w  rów n ym  p raw ie  głosu  d la  każ
d eg o  biskupa. Z czasem  biskup i m ieszka jący  
w  starej s to licy  państw a rzym sk iego  za jęli 
p rzod u ją ce  m ie jsce , ja k o  spadek  po upadku 
rzym skich  cesarzy. N azw y i ty tu ły  b iskup ów  
m iasta R zym u  zm ien ia ły  się w  za leżności od 
w p ły w ó w  p olityczn ych  na K ośc ió ł Z achodn i. 
I tak:, raz n azyw ali się biskupam i R zym u, in 
nym  razem  w ikariu szam i m iasta a naw et 
w ikariuszam i W łoch . Z czasem  biskupi R zy 
m u zapragnęli p od p orzą d k ow a ć sw ej w ładzy  
b isk up ów  K ościo ła  W sch odn iego , co  sp o w o d o 
w a ło  pod zia ł K ościo ła  na K ośció ł W schodni 
i Z ach odn i, w  r. 1054.

P olityczna  siła i żądza przepychu  pap ieży  i 
b isk u p ów  rzym sk ich  d op row a d ziła  do ustano

w ien ia  h an iebn ej in stytucji Sw . In k w izycji 
C elem  je j by ła  ob ron a  w iary  przed herezją . 
H eretyków  tęp ion o  ogn iem  i torturam i. Do 
p om ocy  w  tych aktach  gw ałtu  przybra ł sobie 
K ośció ł potężne „ram ię  św ieck ie ” . S iła rzy m 
sk ich  b isk u p ów  stale w zrastała . W roku  1300 
pap ież B on ifa cy  V III o św ia d czy ł, że zb a w ie 
n ie duszy uzależn ione je s t o d  u ległości w e 
w szystk im  pap ieżow i, W  ten sposób  K ośció ł 
zam iast głosie  praw d y w iary  i za ch ęcać aby 
praw d y  ew an geliczn e  w esz ły  w  życie  c o 
dzienn e u p od ob n ił się do feu d a ln e j m onarch ii 
św ieck ie j, p rze ją ł je j m etody  i środki d z ia ła 
nia, od b ieg ł d a lek o  od sw ego  celu  zbaw ian ia  
dusz, a z czasem  zaczą ł ch y lić  się ku upad
kow i. N iektórzy  papieże zaczęli p row ad zić 
gorszące życie, zab iega li u ziem skie dobra  i 
bogactw a , w  czym  n aślad ow ali ich biskupi 
k lasztory !

N iektórzy księża, zak on n icy , w idząc grożą 
ce K o śc io łow i n iebezp ieczeństw o, próbow ali 
przez re form y w ew n ą trzk oście ln e  p ow róc ić  
d o  p ierw otn ego  ch rześcijań stw a . B yli to : Sw . 
F ranciszek z A syżu , Jan W ik le f i Jan Hus. 
A le  w szystko darem nie, Ks. Jan Hus zostaje 
p od czas soboru  w  K on sta n cji w  roku  1415 
spa lon y  na stosie. D zia ła ln ość je g o  p op rzed 
n ik ów  nie w yd a ła  rów n ież  natych m iastow ych  
o w o có w .

W  N iem czech  Ks. D r M arcin  Luter n a w ią 
zu jąc d o  ducha ew an gelii za łożył K ośció ł 
w o ln y  o d  pap iestw a , od rzu cił w szystk ie 
u chw ały  papieży, toż sam o u czyn ili w  S z w a j
carii księża K a lw in  i Z w in g li.

W atykan  p rób ow a ł zgn ieść re form a torów  
p rzy  p om ocy  n o w o  u tw orzon eg o  zg rom a d ze 
n ia  jezu itów , lecz n ie  od n iós ł w ięk szego  suk 
cesu. Jedyn ie  na teren ie m on arch ii austro- 
w ęgiersk ie j, gdyż znalazł tam  zd ecyd ow a n e  
p op arcie  w  cesarzu.

O pór p rzeciw k o  rzym skim  bu llom  n ie  za 
m ilkł. P a p iestw o  za czę ło  szukać w zm ocn ien ia  
sw ego  po łożen ia  w  K oście le  przez ca łk ow ite  
przekreślen ie  praw a  in nych  b isk up ów  i ślepe 
p od p orzą d k ow a n ie  ich  sto licy  apostolsk ie j. 
Na soborze W atykańskim  w  dn iu  18 lipca 
1870 roku, p o  sporze  części b isk up ów , w  bulli 
pap iesk ie j zg łoszon o  dw a n ow e  artykuły  
ustaw y. Jeden  z n ich  o d d a je  pa p ieżow i pełn ię 
n a jw yższe j ju ry sd y k c ji, w ła d z y  w  ca łym  K o 
ściele. W ład za  ta m oc sw ą rozciąga  na k ażd e
go b iskupa i każdego w iern ego . T ym  d ek re 
tem  zaw ieszon e zostały  praktyczn ie  w szystk ie 
d otych czasow e upraw nien ia  b isk u p ów  p o
szczególnych  kościo łów .

P on ad to  og łoszon o  papieża za autorytet 
n ieom yln y  w  spraw ach  w ia ry  i ob y cza jów .

P rzeciw  tym  arty k u łom  w ia ry : dogm atow i 
prym atu  i n ieom yln ości pap iesk ie j, K ośció ł 
S tarokatolick i a w raz z n im  K ośció ł P o lsk o - 
k atolick i w y su w a ją  p od sta w ow y  dogm at sta - 
rok ato licyzm u , o b o w ią z u ją cy  o d  p oczą tk ów  
K ościo ła  C h rystu sow ego: prym at i n ieom yl-

ka lectw a  p acjen tk i. M ałżeń stw o Ja 
cek i B arbara  P. p o w o łu ją c  się  na 
rzekom e zn a jom ośc i rozm aitych  
w p ły w o w y ch  osób  w y łu d za li o d  n a 
iw n ych  zn aczn e sum y pieniędzy, 
które n astępn ie trw on ili w  lokalach  
rozry w k ow y ch . D obrane m ałżeństw o 
tra fiło  za  kratki. P ozosta ło  jed nak  
tro je  dz ieci, ich  łzy  i n iedola . Co 
on e gdy dorosn ą  p om yślą  o  takich  
rod zicach ?

Jerzy P. przez p ó łtora  roku z n ę 
ca ł się fizy czn ie  i m ora ln ie  n ad  ż o 
ną i dziećm i. C zęsto zagląda ł do 
k ieliszka. Przed sądem  zeznał: —
B iłem  ją , bo nie dbała  o  m nie. 
D zieci też bun tow ała  p rzeciw k o  
m nie. Sąd P ow ia tow y  w  W arszaw ie 
w ym ierzy ł Jerzem u P. karę aresztu 
z zaw ieszen iem . M oże s ię  jeszcze 
p op raw i?

E dw ard Ł. ożenił się na w si z 
córką  bogatego gospodarza. P oczą t
k ow o żyli zgodn ie  potem  teść zaczął 
w ypęd zać go  z dom u, w yzy w ał od 
d ziadów  K tóregoś dn ia  teść z z ię 
ciem  posprzeczali się o  w sp ó ln ie  
u żytk ow an ego  konia.

D oszło d o  k rw a w ej b ó jk i. W je j 
w yniku  teść pon iósł śm ierć. W y ro 
kiem Sądu W o jew ód zk ieg o  w W a r 
szaw ie zięć poszedł na d łu gie  lata 
d o  w ięzien ia . Ż ona  z dzieck iem  p o 
została  w trudnej sytuacji.

Z ad ano im k rzy w d ę m oralną 
Czasem  nie sposób  ją  ok u p ić  naw el 
latami w ięzien nej pokuty.

KR. O S / .M IA N S iK I

noso przysługują tylko całemu Kościołowi, a 
n ic b isk up ow i miasta Rzymu!

W relu b iskupów  p od d a ło  sw e  sum ienia  i 
przekonan ia  w  n iew o lę  papieską. P ozosta ło  
n iew jelu , k tórzy  od w a ży li się w a lczy ć  z d e cy 
d ow a n ie  o p raw d ę i je j św iad ectw o, a k on 
sek w en cja m i w a lk i s ieb ie  ob cią żyć . I tak n a j
w iększy  h istoryk  k ościo ła  DOUinger o św ia d 
czył sw em u b isk u p ow i, że w  R zym ie na s o 
borze  w  roku 1870 u tw orzon o  n ow y  K ośció ł 
i że on  ja k o  ch rześcijan in , ja k o  teolog, ja k o  
h istoryk  i ja k o  obyw ate l nie m oże przy jąć 
takich n ow y ch  nauk.

P o  n arad ach  i protestach  spotkali się p rze 
c iw n icy  n ow ej nauki pap iesk ie j i na 1 k on 
gresie w 1871 roku w  M iinchen  posta n ow ili: 
trzym ać s ię  starej nauki K ościo ła , je j w y k ła 
dania i p o jm ow an ia . Z pow odu  s w y c h ,pog lą - 
d ów  nazw ali się „s tarok ato lik am i".

Na drugim  kon gresie  w  1872 roku w  K oln  
to  p od sta w ow e dok tryn a ln e  za łożen ie  K o śc io 
ła S tarokatolick iego, k tóre  od p ow ia d a  d u 
ch ow i starego i n ie rozerw a ln ego  K ościo ła , 
p rzy ję to  za ob ow ią zu ją ce .

Do U nii K o śc io łó w  S tarok ato lick ich  należy 
także K ośció ł P c lsk ok ato lick i.

K ośció ł ten n aw ią zu je  do najstarszej trad y 
cji ch rześcijań stw a , n ie  pragn ie  w ła d zy  z ie m 
sk ie j, n ie p rzyp isu je  żadnem u poszczegó ln e 
mu b isk u p ow i w ła d zy  prym atu  i daru n ie 
om y ln ości, lecz  pragn ie  p row a d zić  sw ych  
w iern y ch  do B oga, d z ia ła ją c  w  duchu p ra w 
dy i m iłości C hrystu sow ej. K ośció ł Poiskok?.- 
to lick i jest g łębok o  przekonany, że w ia ra  w  
C hrystusa i ży cie  z w ia ry  p łynące  zapew ni 
jeg o  w y zn a w com  szczęście  praw d ziw e, ku 
którem u w y ry w a ją  się ich  dusze, tęskniące 
do w ieczn ości i n ieśm iertelności.

Ks. TADEUSZ G O TO W K A
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W  dn iu  18 m aja  br. 
p ara fię  w  Ł ękach  D u 
k ielsk ich  od w ied z ił Ks. 
B iskup P rym as D r M a 
ksym ilian  R ode. C h ociaż 
był to  dz ień  p racy  i n ie 
w szyscy  m og li d o  ko
ścio ła  p rzy b y ć  — R ada 
P ara fia lna  u czyn iła  
w szystko, aby  D osto jn y  
G ość  czu i s ię  d ob rze  
m iędzy nam i.

P rzed  N abożeń stw em  
M a jow y m  — dziatw a  
przyw ita ła  K siędza  B i
skupa w ierszem  i k w ia 
tam i, R ada P arafia lna  
ch leb em  i solą  a nasz 
K siądz P roboszcz  d o b 
rym  słow em .

Z a  jaśn iepańsk iej P o l
ski często  n a  p rzed n ów 
ku w  naszej w si tego 
daru  B ożeg o  b ra k ow a ło .

B y ły  to  czasy, w  k tó 
rych  za polską  m od litw ę  
i M szę św . sk azyw ały  
nas sądy na kary g rz y w 

ny a n aw et aresztu. W 
P olsce  n ie  w o ln o  nam  
b y ło  m od lić  s ię  w  ję z y 
ku naszych  o jc ó w , b o  
sa n a cy jn y  B óg  rozum iał 
ty lk o  łacinę.

Czasy s ię  zm ien iły . 
Dziś w  P o lsce  L u d ow e j 
m ożem y ju ż  bez p rze 
szk ód  m od lić  s ię  i B i
skupa s w o je g o  p r z y jm o 
w ać C h leba  i p racy  n i 
kom u dziś n ie  brak . 
P rzeciw n ie . Nasza w ieś  
w zb oga ciła  się o  k ilka  
pełn ych  różn ego  tow aru  
sk lep ów , K ó łk o  R o ln i
cze, puczlę, S p ółdzie ln ię  
Z d ro w ia  i św ia tło  e lek 
tryczne.

N asz ks. p roboszcz  
m oże bez  przeszkód  w  
punkcie k atech etyczn ym  
n au czać dzia tw ę re lig ii, 
sp ra w ow a ć S łużbę B ożą  
i grzeb ać um arłych .

W d zięczn i jesteśm y 
K siędzu  B isk u pow i P r y 
m asow i za  w yg łoszon e  
S ło w o  B oże, za uznanie 
d la  n aszej pracy  d la  d o 
bra para fii, o raz za  z a 
chętę  d o  da lszej pracy  
d la  K ośc io ła  i naszej 
O jczyzn y .

B óg  za p ła ć  rów n ież  za 
ob ieca n ą  p om oc n a  prze 
p row ad zen ie  n iecierp ią - 
cych  zw łok i in w esty cji 
para fia lnych , ora z  za 
u dzielon e n am  B ło g o 
s ła w ień stw o  Pasterskie.

J ózef K o ła cz
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35-LEC IE KAPŁAŃSTWA

W  dniu 9 lipca br. Ks. Biskup 

Julian Pękala obchodził 3 5 -le c ig  

kapłaństwa. Dostojnerriiu Jubilatowi 

szczere życzenia błogosławieństwa 

Bożego oraz długich lat owocnej 

pracy na niwie Kościoła Polskoka- 

tolickiego życzy
Redakcja 

KTI „Rodzina"
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P 0K D JU
P o p ow roc ie  z obrad  poszerzonego P rezy 

dium  C h rześcijań sk ie j K on feren c ji P o k o jo 
w ej z Pragi Ks. B iskup D r M. R ode, Prym as 
K ościo ła  P olsk ok a to lick iego  p od zie li! się z 
księżm i i pracow n ik am i zatrudnionym i w  
Kurii A rcy b isk u p ie j treścią obrad. Ks. B i
skup Prym as pow ied zia ł m. in., że trzeba 
stw orzyć w arunki do p ok o jow ego , zgodnego 
w spółistn ien ia , szukać tego co nas łączy , a 
n ie  co dzieli. N ależy w y e lim in ow a ć w ojn ę , 
ja k o  środek  rozw iązyw an ia  k on flik tów . K o n 
fe re n c ja  w  P radze n a w ołu je  do zgodnego 
w sp ółżycia . Z ja zd  w  P rad ze — pow ied zia ł 
Ks. B iskup P rym as — p rze jd zie  do historii 
ja k o  zg od n y  i e fek ty w n y  w ysiłek  w alk i o  p o
kój i zgodne w sp ó łży cie  w szystk ich  ludzi i 
narod ów .

H istoria  dzia ła lności ruchu  p ok o ju  to h isto
ria  w alk i m ilion ów  ludzi na ca łym  św iecie. 
R u ch  p ok o ju  je d n o cz y  ludzi różn ych  p rzek o 
nań, ras i w yznań. R uch  ten pop arli tacy 
w ie lcy  m ężow ie  stanu ja k  N ehru, m yślicie le  
ja k  S chw eitzer, laureaci N agrod y N obla , li 
teraci, artyści. Zasługą ruchu  jest fakt, że 
potra fił z jed n oczy ć  op in ię  pu b liczn ą  świata 
do  w a lk i z n iebezp ieczeństw em  w o jn y . Swą 
dz ia ła lnością  ruch  zd ob y ł sob ie  autorytet, sta
ją c  się jed n ocześn ie  rea lną  siłą, której nie 
sposob  ign orow a ć. S ięgn ijm y do krótk iej h i
storii ruchu. W ła ściw ie  to K ongres W ro c ła w 
ski stał się począ tk iem  św ia tow ego  Ruchu 
P ok oju . W  sierpniu  1948 r. o d b y ł się W ro 
cław sk i K ongres In te lek tua listów  w  O bron ie  
P ok oju , k tóry  u ch w alił rezo lu cję , w zy w a ją c  
w  n ie j w szystk ich  ludzi św iata d ob re j w oli 
d o  łączen ia  się w  ob ron ie  p ok oju . P od  kon iec 
1948 r. u tw orzon y  został M ięd zyn a rod ow y  
K om itet Ł ączności In telektua listów  w  O b ro 
n ie  P ok o ju , k tóry  w sp ó ln ie  z innym i m ięd zy 
n arod ow ym i orga n iza cjam i w ystąp ił z in ic ja 
ty w ą  zw oła n ia  Ś w ia tow eg o  K ongresu  P okoju . 
I Ś w ia tow y  K ongres P ok o ju  ob ra d ow a ł w 
drugie j dekad zie  k w ietn ia  1949 r. w  Paryżu 
i  skup ił 2 tysiące de leg a tów  z 72 k ra jów . 
K ongres ten za p oczą tk ow ał m asow y i zorg a 
n izow a n y  ruch p rzeciw sta w ia ją cy  s ię  n iebez
pieczeństw u  w o jn y  a tom ow e j i za lecił p o w o 
łan ie  tzw . S ta łego K om itetu  Ś w ia tow eg o  
O b ro ń có w  P ok o ju , k tórego  p rzew od n iczącym  
został p rof. Jo lio t Curie. W  m arcu  1950 r. o d 
by ła  s ię  k o le jn a  sesja  K om itetu  w  S ztok h ol
m ie  i w  w yn ik u  o b ra d  w ystosow a n o  d o  rzą 
d ów  św iata  a p e l w  sp raw ie  zakazu bron i ato
m ow ej. A p e l m ów ił, że rząd, k tóry  ośm ie lił
by  się użyć b roń  a tom ow ą, w in ien  zostać 
uznany za przestępcę w o jen n eg o . Ś w ia tow y  
R uch  P ok o ju  w ystąp ił w  im ieniu  m ilion ów  
m ieszk ań ców  g lobu  ziem skiego. P od  A p e lem  
S ztokh olm sk im  pod p isy  z łoży ło  500 m ilion ów  
ludzi. W  lip cu  1950 r. o d b y ł s ię  w  W arszaw ie 
K on gres  M ięd zyn arod ow y , k tóry  w ystąp ił z 
żądan iem  n atych m iastow ego  przerw ania  
ogn ia  w  K orei.

W  lu tym  1951 r. ob ra d ow a ła  w  B erlin ie  
III S esja  Ś w ia tow ej R ad y  P ok oju , która  w y 
stąp iła  z  apelem  o  za w a rcie  paktu p ok oju  
m iędzy  p ięc iom a  w ie lk im i m ocarstw am i. W  
październ iku  1952 r. od b y ł się K ongres 
O b roń ców  P ok o ju  k ra jó w  A z ji i s tre fy  P a 

cyfiku  w P ek in ie  z udziałem  ob serw a torów  
z Europy, A m eryk i i A fryk i. K o le jn y m  eta 
pem  dzia ła lności o b ro ń có w  p ok oju  b y ły  — 
n ad zw ycza jn a  sesja  Ś w ia tow e j R ady  P ok o ju  
ob ra d u ją ca  w  B erlin ie  i w iedeński K ongres 
N arodów  w  O bron ie  P ok oju .

K ongres w W iedniu  u ch w alił „A p e l"  i 
..O rędzie do rząd ów  pięciu  w ie lk ich  m o 
carstw " ora z  rezo lu cję  w  spraw ie  zak oń cze 
nia w o jn y  w  In doch in ach  i K orei.

W  roku n astępn ym  ob ra d ow a ła  sesja  Ś w ia 
tow ej R ady P ok oju  w  B udapeszcie , a pod 
kon iec 1953 r. w  W ied niu  i w  roku następ
nym  także w W ied niu  i B erlin ie.

W  dziesiątą roczn icę  w yb u ch u  bom b y  ato 
m ow e j nad  H iroszim ą (6.8.1955 r.) Ś w ia tow y  
Ruch P ok o ju  za in ic jow a ł kam p an ię  ( „P le b i
scyt P o k o ju " ) zb ieran ia  p od p isów . W' czerw cu  
w  H elsinkach  ob ra d ow a ło  dw a  tysiące  u cze 
stn ików  Ś w ia tow eg o  Z grom ad zen ia  Sił P o 
koju . W  roku  1956 dzia łacze p o k o jo w i ob ra 
dow a li w T ok io  i H irosz im ie  w spraw ie  zaka
zu broni a tom ow ej i w o d o ro w e j. W  następ
nym  roku  B iu ro  Ś R P  ob ra d o w a ło  w B e r li
nie. P osta n ow ion o  zw o ła ć  ses ję  .SR P d o  C o- 
lom bo (C ejlon ). Istotn ie S esja  taka o b ra d o 
w ała  pi'zy u dzia le  400 p rzed staw icie li z  70 
k ra jów  św iata. W  1958 r. o b ra d o w a ł K ongres 
P o k o jo w y  w  Sztokholm ie.

W  dziesiątą  roczn icę  pow stan ia  R uchu  P o
k o ju  sesja  B iura Ś R P  toczy ła  się w  M oskw ie. 
C złon k ów  B iura  ŚR P  pod czas  obrad  p rzy ią ł 
I Sekretarz K C K P Z R  N. S. C hruszczów . Po 
śm ierci p rzew od n iczą ceg o  Ś w ia tow ej R ady 
P ok o ju  p rof. Jo liot C urie p ow o ła n o  d o  życia  
k oleg ia ln e  prezydium . (P rzed staw icie lem  P o l
ski został p ro f L. In feld ).

W  m iędzyczasie  rów n ież  i K ościo ły  w łą cz y 
ły  się d o  czy n n ego  ruchu w ob ron ie  pokoju . 
I tak w  dn iach  o d  13 d o  18.6.61 r. od by ła  się 
K o n fe re n c ja  K o śc io łó w  C h rześcijań sk ich  w 
sp raw ie  P ok oju  w Pradze. W  przeddzień  
k o n fe re n c ji zw ierzch n icy  Dolskich K o ścio łów  
ek u m en iczn ych  (K ośció ł P olskokatolick i re 
prezentow ali Ks. B iskup P rym as D r M. R o 
de, Ks. Dr A . N aum czyk, Ks. D r E. B ałakier) 
w ystosow a li odezw^ę do du ch ow ień stw a  i 
w iern y ch  K o śc io łó w  zrzeszonych  w  R adzie 
E kum enicznej, w' k tóre j m. in. czytam y:

,,W raz z don iosłym i przem ianam i świata, 
rozw 'o jem  techniki, i osiągnięciam i ducha 
lu dzkiego, n iosącym i w sob ie  n iesłychan e 
m ożliw ości rozw7oju , ale zarazem  — o  ile w y 
korzystane będą n iew łaściw ie  — zn iszczenie 
w szelk iego  życia , sta je  sie oczyw iste , że przed 
lu dzkością  sta je  n a jw ięk szy  dziś nakaz — 
obron a  i u trw alen ie  p ok o ju  na całej ziem i. 
Ten nakaz d zisie jszego dnia nie jest żadną 
n ow ością  lecz w ła ściw ym  przy jęc iem  an ie l
sk iego zw iastow an ia  — „C h w a ła  na w y sok o 
ściach  B ogu, na ziem i p ok ó j"... — roz leg a ją 
cego  się u k olebk i Z b a w ic ie la ’7.

O d kilkunastu  lat dzia ła  zresztą Ś w ia tow a  
R ada K o śc io łó w  C h rześcijań sk ich , która z o r 
gan izow ała  K ongresy  w  A m sterdam ie, E van - 
ston  i w reszcie  w  N ew  D elhi. O statnio w 
obra d a ch  P olsk ieg o  K ongresu  P okoju , w  k tó 
rym  w zię li u dzia ł W ład ysław  G om ułka, A le 
ksander Z aw ad zk i, Józef C yran k iew icz, w zięli 
rów n ież  udzia ł: Ks. B p P rym as M . R ode, Ks. 
In fu łat D r A . N aum czyk , Ks. K an clerz  M gr 
T adeusz G orgol. I Sekretarz K C  P Z P R  W. 
G om u łk a  m. in. p ow ied zia ł: „W a lk a  o  p ok ój 
łą czy  i łą czy ć  p ow in n a  w szystk ich  lu dzi d o 
bre j w o li, n iezależn ie  od  ich  p o ję ć  św ia top o
gląd ow ych ... W alka  o  p ok ó j n ie  jest w  P o l
sce  spraw ą ja k ie jś  od rębn e j grupy ludzi, jest 
spraw ą ogó ln on a rod ow ą , rea lizow an ą  co  
dzień  przy w arsztatach  pracy  przez każd ego  
ob yw a te la  naszego k ra ju ” . D elegacja  z P olsk i 
w z ię ła  udzia ł w  obradach  o b ro ń có w  p ok oju  
w  M oskw ie. N ie m ożna n ie  d ocen ić  rów n ież  
O gó ln op o lsk iego  Z grom ad zen ia  C h rześcijań 
sk ich  K o śc io łó w  E kum enicznych . Z g rom a d ze 
nie zorien tow a ło  uczestn ik ów  o  zagadnien iach  
będących  treścią  III Z grom ad zen ia  Ś w ia tow e j 
R a d y  K o śc io łó w  w  N ew  D elh i (1961 r.). W  
w yp ow ied zia ch  przedstaw icie li k ierow n ictw a  
K o śc io łów  d a ło  się w yczu ć, że jed n y m  z 
g łów n ych  zadań ch rześcijań stw a jest służba 
dla cz łow ieka. K ośc io ły  w zm ogą  w y siłek  w  
kierunku o d w rócen ia  o d  św iata groźby  w o j 
ny.

P odczas ob ra d  P o lsk ieg o  K ongresu  P ok oju  
P olska  R ada E kum eniczna złoży ła  ośw ia d cze 
nie, w  k tórym  m. in. czytam y:

,,N adejście  dnia, w  k tórym  n a rod y  zrezy
gn u ją  ze  stosow an ia  przem ocy  i siania stra
chu w e . w za jem n y ch  stosunkach , a ułożą 
w sp ó łży c ie  na zasadach  sp ra w ied liw ośc i i p o 
koju , za leżne jest w  p ierw szym  rzędzie od 
krzew ien ia  idei poszan ow an ia  w artości d u 
ch ow y ch  i m ateria ln ych  człow iek a, k tórych  
w zbogacen iu , a n ie n iszczen iu  w in n iśm y  s łu 
żyć na każdym  m ie jscu  i w  k ażdym  czasie” .

Cały św iat dąży d o  p ok o ju . W o jn a  — jak  
p ow ied zia ł W ła d ys ła w  G om u łk a  — straciła  
daw ny sw ó j sens. Z  d w óch  p od staw ow ych  
elem entów  daw n ej istoty w o jn y  — z w y c ię 
stw a i k lęski — w o jn a  n uk learn a  p oz b a w io 
na jest elem entu  zw ycięstw a . Z a ch o w u je  ty l
ko w  sob ie  e lem ent klęski, a m ó w ią c  ściślej
— katostrofy , która b y ła b y  udzia łem  lu d z 
kości. (g)

ŚWIĘTO ODRODZENIA
Wiatr zginał gałęzie w sadach.
Spadały jabłka rumiane 
I krwawe wschodziło słońce 
Nad Polską krwawiącą w ranach.
Cóż, żc przysięga: Nie damy!
Krzywda wyrosła zbyt nagle.
7.a Polskę, choćby o czołgi 
Przyszło nam skruszyć szable...
Warto! A zresztą padł rozkaz. 
Zwycięstwo! Wódz się nie myli... 
Gęstniała w kroplach jarzębin 
Gorycz! doznanej chwili.

Rzucone na wiatr strzępy słów. 
Zaciśnięte kurczowo palce.
Nie klęknij, przed wrogiem,
A powstań
------ by walczyć i żyć, i trwać w walce.

Za piosenkę wesołą, bukiecik wrzosów. 
Za gałązkę pokrytą poranną rosą.
Za polski’ szkołę, dom nasz.
Chleb, pracę, książkę 
Za noc i dzień spokojny.
Błękit i słońce.

Za wywalczoną Polskę
— po Nysę!
Za pamiętny lipcowy
— Manifest!
Za odzyskane morze.
Gdynię. Wałcz i Kołobrzeg 
Za Odrę!
Stolicę naszą dumną,
Bohaterską Warszawę.
Cześć Wam żołnierze i sława!

JÓZEF B AR AN O W SK I
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( D o / f n ń czen ie  i e  str. 3)

c lól  N a r o d o w y  od szeregu  lai w b re w  K o n sty tu c j i  
się z n a jd u je .  P o łożen ie  to jest  tym tragiczn ie jsze ,  
że K o ś c ió ł  N a r o d o w y  liczy dziś z  górą  trzydzieści  
zo r g a n iz o w a n y c h  para f i i  s ta łych  i f i l ia ln y ch ,  ca ły  
szereg  k o m i te t ó w  o r g a n iz a c y jn y c h  i c o  n a jm n ie j  
l t i lkadzies iąt  tys ię c y  z o r g a n iz o w a n y c h  w y z n a w c ó w  
k t ó r z y  z p o w o d u  o b o w ią z u ją c y c h  d a w n y c h  w y z 
n a n io w y c h  ustaw w y d a n y c h  przez z a b o r c ó w  i 
u r zęd y  stanu c y w i ln e g o  w ręku o b c e g o  k leru, 
z n a jd u ją  się w n iezm iern ie  t ru d n y ch  i s k o m p l ik o 
w a n y c h  w a ru n k a ch  p ra w n y ch .

K o śc ió ł  N a r o d o w y  stoi na s tanow isku  rozdzia łu 
K ośc io ła  od Państw a i nie żąda dla s iebie  ż ad 
n y c h  s zc ze g ó ln y c h  p ra w  ani p r z y w i l e j ó w ,  ani też 
d o t a c j i  s k a r b o w y c h .  J e d n e j  rzeczy  żąda :  w o ln o ś c i  
w yznan ia ,  i to w g r a n ica ch  o b o w ią z u ją c e j  usta
w y  k o n s t y t u c y jn e j  z dnia 17 m ar ca  1921 r.

K on s ty tu c ja  nasza w art. 96 s tw ierdza  b o w ie m  
w yraźn ie ,  że w s z y s c y  o b y w a t e le  są rów n i  w o b e c  
p r a w a :  w  art. 1 C 4, ośw iad c za ,  że k a żdy  o b y w a 
tel ma p ra w o  s w o b o d n e g o  w y ra żan ia  s w o ic h  m y 
śli i p r z e k o n a ń ;  w art, 108, że w s z y s c y  m a ją  pTa- 
Wo zgrom a d za n ia  się i z aw iązyw a n ia  s to w a r z y 
szeń: w art. 110 , że ob yw ate le  na leżący  do  m n ie j 
szości  w y z n a n io w y c h  m a ją  rów ne z inn ym i praw o 
zak ładania  w łasn ym  kosztem  z a k ła d ów  r e l ig i jn yc h  
i w y k o n y w a n ia  w nich s w o b o d n ie  p rz e p isó w  sw e j  
religii. Art. 111 p o rę cz a  w szys tk im  o b y w a t e lo m  
w o ln ość  sum ien ia  i w y zna n ia ,  j a k o  też p ra w o  
w o ln e g o  w y z n a w a n ia ,  p u b l i cz n ie  i p r y w a tn ie  sw e j  
w iary  i w y k o n y w a n ia  p rze p isó w  s w e g o  ob rząd k u .  
W reszc ie  art. Ilfi, p o r ę c z a ,  że uznanie n o w e g o  lub 
dotąd p raw n ie  n ieuznanego  w yznania  nie będzie  
o d m ó w io n e  z w ią zk om  re l ig i jn ym , k tó r y c h  u r zą d z e 
nia, nauka i ustrój  nie  są p rzec iw n e  p o r z ą d k o w i  
ani o b y c z a jn o ś c i  p u b l iczn e j .

P o lsk i  N a r o d o w y  K ato l ick i  K ośció ł ,  k tóry  za le 
g a l izo w a n y  od lat w Stanach Z j e d n o c z o n y c h  P ó ł 
n ocn e j  A m e r yk i ,  w z u p e łn ośc i  o d p o w ia d a  ty m  w a 
r u n k om  k o n s t y t u c y jn y m ,  niestety dotąd nie został 
z a tw ie r dzo n y .  R y c h ło  po u c h w a le n iu  K o n sty tu c j i  
Jeszcze dnia 18.8.1921 r. od n ió s ł  się b y ł  do  w ładz  
p a ń s t w o w y c h  z prośbą  o lega l izac ję ,  a to na p o d 
stawie  c h o ć b y  d a w n y c h  ustaw w y z n a n io w y c h  
p aństw  zah orczyc h .  U staw y te b o w ie m  z o b o w i ą z y 
w a ły  rząd po lsk i  w tej spraw ie ,  a to ustawa a u 
str iacka jeszcze  z dnia 20 m aja  1874 r.. n iem ieck a  
z roku  1872 wreszcie  ro s y j sk a  z r o k u  1906. N ieste 
ty. dotąd żaden  rząd polski nie w y k o n a ł  sw ego  
u s taw o w e go  o b o w ią zk u  w  tej spraw ie .  W b r e w  
o gó ln ie  n r zy ję te j  p r a k ty c e  o c ią g łoś c i  ustaw o~ 
ś w iad c zy ł ,  że spec ja ln ie  te u s taw y  Już w y g a s ły ,  
a p o n iew a ż  n o w e j  u s taw y w y k o n a w c z e j  do  art- 
116 K o n s ty tu c j i  na razie n ie w y d a n o ,  d o k o n a ć  
nie m oże  lega l izac j i  K o śc io ła  N a ro d o w e g o .

Przez  tego  rodza ju  n ie w ła śc iw e  a naw et  a n t y 
k o n s ty tu c y jn e  p ostaw ien ie  spr a w y  został K ośc ió ł  
N a r o d o w y ,  k tó ry  fa k tyczn ie  istniał i c iągle  się 
rozwija ł ,  w y d a n y  na w ie lo k ro tn ie  s a m o w o ln e  t ra k 
towanie  ze s trony m in istrów , w o j e w o d ó w ,  sta 
rostów, a n a w e t  p o je d y n c z y c h  p o l i c ja n t ó w ,  k tó 
rzy nieraz u legając  potędze  m ateria lne j  i w p ł y 
w ow i  kleru  rzym sk iego ,  p o w o d o w a l i  procesy ,  
p rz e ś la d o w a n ia  i przeróżne  s zy k a n y .

Z w r a c a m y  się w ię c  z g o r ą c a  p rośbą  do  W y s o 
k iego  S e jm u  o łaskaw e p o sta w ien ie  te j  k o n ie c z n e j  
u s taw y na p o rzą d k u  d z ie n n ym  o b e c n e j  sesj i,  a to 
z u w ag i  na k o n ie c z n o ść  spiesznego u r e gu lo w a n ia  
naszej  spr aw y .  W y z n a w c y  K ośc io ła  N a r o d o w e g o  
p o zba w ie n i  są dziś fa k tyczn ie  opieki  prawa, ich 
ch rz ty ,  m ałżeństw a, akty zgon u  itd. nie są u z n a 
w ane  przez w ładze  p a ń stw o w e ,  dz iec i  p o z b a w io n e  
są nauki  rel igii , b u d o w a  świątyń  po łączon a  jest  
z o g r o m n y m i  trudnośc iam i,  tak sam o sprawa 
cm e n ta rz y  itd,

R ezutlatem  tego d łu go le tn ie go  stanu poza pra 
w em  jest  ogó ln e  n ie z a d o w o le n ie  dla n ieuszan ow a-  
nia przez  o r g a n y  P aństw a  ja s n y c h  p rze p isó w  K o n 
s ty tu c j i  co  do w o ln o ś c i  w yzn an ia ,  w śród  w ie l o 
tys ię c zn e j  g r o m a d y  n a j le p sz ych  ob yw ate l i ,  w y z 
n a w c ó w  P o lsk iego  N a r o d o w e g o  K ośc io ła ,  nie  za 
d a ją c y c h  od Państwa s w o je g o  n iczego  w ię c e j ,  j a k  
n a leżnego  p osza n ow an ia  i w y k o n a n ia  prawa.

Polsk i  K ośc ió ł  N a r o d o w y  skupia  dziś n a j le p 
szych  s y n ó w  O jcz y z n y ,  szczerze  p a tr io ty czn ie  m y 
ś lących ,  k tórzy  szanu ją  w  pełni  p ra w o  i uw aża ja  
za swój  w ie lk i  o b o w ią ze k  p o w s z e ch n ą  pracę  nad 
m o r a ln y m  o d r o d z e n ie m  Polsk i  w d uch u  czyste j  
Ewangelii , p rzestępstw a  karne zatem naszych 
w y z n a w c ó w  są z reg u ły  im a g in o w a n e  i p r o w o k o 
w a n e  a nie rzeczyw iste ,  zaś w g r u n c ie  rzeczy  sp o 
w o d o w a l i  je ty lko  nasi n ie to le ra n cy jn i  p r z e c iw n i 
c y  a po śr e d n io  w ładze  centralne,  k tó re  naszego 
związku rel igi jnego dotąd nie za legal izowały .  Ten 
stan p ow in ien  się nareszcie  s k o ń c z y ć .

Ufni w p r a w o r zą d n o ś ć  k o n s ty tu c y jn ą  W ys o k ie go  
S e jm u, z w ra ca ją  się dziś w y z n a w c y  K o ś c io ła  N a 
r o d o w e g o  z gorącą  prośbą o łaskawe r y c h łe  z a 
ła tw ien ie  spr a w y  lega l izac j i  i pozosta ją  z o b y w a 
telskim pos łu szeń s tw em

Rada Naczelna
P o lsk iego  N a r o d o w e g o  K a to l ic k iego  K o ś c io ła :  

C z ło n k o w ie :  ks. St. M. Z A W A D Z K I ,  ks. Jan T O 
M A S Z K I E W I C Z ,  ks. M. P IE C H O C IŃ SK I ,  Konrad  
LE W IŃ S K I,  Jakub H O D U R , Helena S Z E L E S C IN A .

N otariu sz  R ad y :  Ks. Jakub Z I E L O N K A ” .

Treść  p o w y ż s z e g o  m e m o r ia łu  m a s w o ją  w y m o 
wę.

'W dniu 2 grudnia  1928 r. z in i c ja ty w y  o b y w a 
telskiego K om itetu  Walki o W olność  Sum ien ia  
o d b y ł  się w W arszawie  p ierw szy  w iec  m an ifes ta 
c y jn y ,  k tóry  zgro m a d zi ł  t łumy p o k r z y w d z o n y c h  
o b y w a te l i  z ró żn y ch  w y zn a ń  i w o ln o m y ś l i c ie l i .

W iec pow ołał na przew odniczącego Senatora 
N ocznickiego z Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
który w obszernym  przem ów ieniu wykazać cała 
niem oralność stanu praw nego w dziedzinie w yzna
niowej w  Polsce. W yraźne pogw ałcenie wolności 
sumienia m im o zagwarantowanych praw Konsty
tucją stawia nasze państwo co najm niej w n ieko
rzystnym świetle.

Na wiecu tym przemawiali przedstawiciele 
wszystkich nie znanych wyznań chrześcijańskich 
podając fakty bezpraw nych aktów ze strony po
lic ji i szykan kleru rzym skiego.

P odjęto przez aklam ację następującą rezolucję:
,,W'lec m a n i fe s t a c y jn y  za w o ln o ś c ią  su m ien ia  w 

Polsce  o d b y ty  w dn. 2 grudnia  1928 r. w  W arsza 
wie w sali Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  
K o l e j o w y c h ,  z w r a c a  się do W y s o k ie g o  S e jm u  i 
Senatu  tudzież  do W ys o k ie go  Rządu z us i lnym 
w e z w a n ie m  do w y k o n a n ia  p o r ę c z o n e j  K o n s ty tu c ją  
w o ln o ś c i  sum ien ia  w Polsce.

W szczegó ln ośc i  w iec  dom aga  się k a tegory czn ie :
1) N ie zw ło c zn e go  w y d an ia  ustaw y w y k o n a w c z e j  

do art. 111 i 116 K o n sty tu c j i  o w o ln ośc i  s u m ie 
nia — p r a w n e g o  uznania  z a r ó w n o  b e z w y z n a n io 
w ośc i  i z w ią zk ó w  p o z a w y z n a n io w y c h ,  ja k  też le 
ga l izacj i  w szys tk ich  w o ln y c h  w y zn a ń  i zw ią zk ó w  
w y z n a n io w y c h .

2) Zn ies ien ia  w y z n a n io w e j  re jes tra c j i  a k tó w  sta 
nu c y w i ln e g o  przez  o s o b y  d u c h o w n e  a p o w ie r z e 
n ie tych  c z y n n o ś c i  urzędom  p a ń s t w o w y m ,  do u 
żytku  w szystk ich  bez  ró ż n icy  ob yw ate l i .

3) O b o w ią z k o w e g o  urządzenia  w sp ó ln yc h  c m e n 
tarzy k o m u n a ln y c h ,  p rz e z n a c z o n y c h  dla w szys t 
k ich  o b yw ate l i  bez ró żn icy  n a ro d o w o śc i  i w y z n a 
nia.

4) Szkoły św ieckiej i usunięcia nauki wyznanio
w ej religii ze szkół publicznych , jak też zniesie
nia przym usow ych praktyk religijnych.

5) R ó w n y c h  praw  o b y w a te lsk ic h  nie ty lk o  w 
teori i , lecz  i w p ra k tyce  dla w szystk ich  faez ró ż 
n icy  w y zn a n ia  o b yw ate l i  w P o lsc e  a w s z c z e g ó l 
n ośc i :  zapob ieżen ie  p o n iew iera n iu  go d n o śc ią  lu d z 
ką przez  od m aw ia n ie  zm a r ły m  m ie jsca  na c m e n 
tarzu lub w yd z ie lan ia  im m ie js c  pu b l iczną  p ię t 
n o w a n y c h  w zgardą ;  przez z ohyd za n ie  dziec i  n ie 
ś lu bn ych  r o d z ic ó w  nie u z n a ją c y c h  ś lu bó w  k o śc ie l 
n y c h ;  przez  zm u szan ie  do przys ięg i  w y z n a n io w e j  
w sądach, w w o j s k u  i urzęd ach ,  przez z an ie ch a 
nie tzw . ,3o t cz e stw a “  n iezn an ego  w św ie c ie  c y w i l i 
z o w a n y m , a p rzestrzegan ego  w Polsce  j a k o  p o z o 
sta łość  po n ie w o l i  r o s y j sk ie j  itd.

6) O dd z ie len ie  K o ś c i o ł ó w  od Państwa oraz  z n ie 
sienie  w szys tk ich  praw i p r z y w i l e j ó w  p r z y s łu g u 
j ą c y c h  K o ś c io ło m  i ich d u c h o w n y m ,  w y r ó ż n ia ją 
c y c h  j edn o  w y zn a n ie  jak o  panujące ,  p ona d  inne 
wyznania  ja k o  to le r o w a n e  lub n ieuznaw ane .

7) Usunięcie  osóta d u c h o w n y c h  od u r zęd ów  pub 
l i c z n y c h  i p o l ityk i ,  od p ub l i cz n e go  w y c h o w a n ia  i 
nauczania  z a w o d o w e g o .

8) Państwowego nadzoru nad źródłam i ofiar i 
dochodów  oraz nad m ajątkiem  kościołów  i gmin 
w yznaniow ych , na równi z powszechnie obow ią 
zującym i prawami dla osób praw nych, rejestro
w anych sądownie.

<9) Zn ies ien ie  w sze lk ic h  p r z y m u s o w y c h  danin, 
op łat  i p o d a tk ó w  k ośc ie ln ych .

10) Z e r w a n ie  k o n k o rd atu  z R zy m e m  i co fn ięc ia  
w szystk ich  s u b w e n c j i  i za p o m ó g  z fu n d u sz ó w  pu
b l ic zn ych ,  u d z ie lan ych  k o ś c io ło m  i z w ią zk o m  
w y z n a n io w y m ,  skreślenia  z budżetu M inisterstwa 
W yzn a ń  R e l ig i jn y c h  na ro k  1929/30 sum, przezna 
c z o n y c h  na p o t r z e b y  w y z n a ń  re l ig i jn yc h ,  g d y ż  
każde w y z n a n ie  p o w in n o  siebie  samo u t r z y m y w a ć .

Wiec zaprasza do w spólnej akcji za w olnością 
sumienia wszystkich obyw ateli w  całym  państwie, 
bez różnicy wyznania i narodowości, którzy ro 
zum ieją, że pierwszym  prawem  człow ieka jest 
właśnie w olność sumienia, a pierwszym  obow iąz
kiem dobrego obywatela — walka z tymi. którzy 
ducha chcą zakuć w  kajdany! P odobnych w ie 
ców  odbyło się w  Polsce m iędzyw ojennej w iele 
z udziałem  nie tylko pokrzyw dzonych, lecz i n a j
bardziej postępow ych ludzi.

Setki m em oriałów  i interpelacji posłów  z PPS 
i radykalnych Stronnictw  Chłopskich w  Sejm ie 
pozostały bez echa.

Sądy polskie ferow ały  w yroki w  im ieniu Rze
czypospolitej Polskiej, za to, że ,,nie w ierzy ł w 
sza tana" ,  za tytuł .ksiądz", za obrazę Kościoła 
rzym skiego, za rzekom e bluźnierstwo itd.

W ojna we wrześniu 1939 roku zastała kilku księ
ży Kościoła Narodow ego w więzieniu. M iędzy in
nym i w czasie nalotu hitlerow skiego lotnictwa na 
miasto Końskie, w oj. kieleckie ktoś otw orzył bra
m y więzienia, z którego m iędzy innymi wyszedł 
ks. Izydor D oktor — proboszcz Kościoła N arodo
w ego z Huciska. W okresie dw udziestolecia Pań
stwa P olskiego nie doczekało się legalizacji żadne 
nowe faktycznie istniejące wyznanie. Nie docze
kał się praw nego uznania także K ościół N arodo
w y. Kilkadziesiąt tysięcy Polaków  i  ich dzieci 
żyło z piętnem .,n ieuznanycłv  jako obyw atele 
trzeciej klasy.

M an ifest P olsk ieg o  K om itetu  W y zw olen ia  
N a rcd ow eg o . k tórego  19 roczn icę  o b ch o d z i
m y — p rzyn iósł pełną ■wolność sum ienia  i 
w yznania.

G łęb ok ie  przem iany społeczne i g o sp o d a r 
cze, jak ie  za istn ia ły  po w?y zw olen iu  pom ogły  
R ząd ow i P aństw a L u dow ego zrea lizow ać 
w szystk ie  postu laty, które w  ciągu d w u d z ie 
s tolecia  w y su w a ły  p ostępow e orga n iza cje  
społeczne i n iezależne od R zym u K ośc io ły  
ch rześcijań sk ie .

Spraw a relig ii i kultu, w 'iary i niewńary 
stała się osobistą  spraw ą każdego obyw ate la . 
K on sty tu c ja  P R L  nie ty lko teoretyczn ie  g w a 
ran tu je  ob y w a te lom  w oln ość sum ienia, lecz 
na m ocy  K on sty tu c ji p ow sta ły  akty praw ne, 
k tóre  tę w o ln ość  rea lizu ją  i zabezp iecza ją . 
R ozd zia ł K ościo ła  od P aństw a, św ieck ie  u 
rzędy stanu cy w iln eg o  i praw o m ałżeńskie  
u pod ob n iły  nas w  tym  zakresie do d em ok ra 
c ji zachodnich .

Już w  1946 roku  zostały przez P aństw o 
L u d ow e praw n ie uznane w szystk ie  w yznania  
ch rześcijań sk ie , które na próżno  ubiegały  się
o lega liza cję  w ciągu  d w u dziesto lecia .

Dnia 1 lu tego 1946 dekretem  M inistra A d 
m in istrac ji P u b liczn e j został praw nie uzna
ny nasz K ośció ł. Z a k oń czy ł się okres jego 
m artyro log ii. K apłan i i św ieccy  stali się p e ł
n op raw n y m i obyw ate lam i- Państw a L u d o 
w ego.

K ośc ió ł P o lsk ok a to lick i korzysta z pełni 
p raw  i z w o ln ości sum ienia  i w yzn an ia . D zie 
ci zrodzone i o ch rzczon e  w  K oście le  N a ro 
d ow y m  otrzym ały  w ażną m etrykę. M ałżeń 
stwa traktow ane ja k o  k on ku b inaty  stały się 
lega ln ym i zw iązkam i m ałżeńskim i. S em in a 
rium  D u ch ow n e kształci i w y ch o w u je  n o 
w ych  kap łan ów . D uszpasterze w  punktach  
k a tech ety czn ych  legaln ie uczą zasad p o lsk o - 
k a to lick ie j re lig ii. ,,R od z in a " niesie co tydzień  
w ieść w  św iat o polsk im  koście le , pow sta ją  
now e parafie i d iecezje . K ośció ł zd oby ł p ra 
wdo obyw atelstw a-

I gdy starsi kapłan i i w y zn a w cy  co fa ją  się 
m yślą  do lat m in ion ych , nie m ogą  nie s tw ier 
dzić, że to m ogło  się stać ty lk o  w  n ow ym  
ustroju , w  u stroju  sp ra w ied liw ośc i sp o łe cz 
nej. W  ustroju  P olsk i p rzed w rześn iow e j, gdy  
w S ejm ie  było  37 k s ięży -p os łów , gdy b iskupi 
byli senatoram i, gdy w icem in istrem  W yznań 
R e lig ijn y ch  był ks. Z on g o łow icz , gdy w  la - 
ty fu n d ia ch  b isk up ich  p racow a li p ó łg łod n i 
fo rn a le , a w  kopaln i bpa A d am sk iego  g ó r 
n icy  —  trudno by ło  m arzyć o w o ln ośc i su 
m ienia  i w yzn ania , trudno b y ło  m yśleć o 
pełn i p raw  ob y w a te lsk ich  bez b iskup iego 
„im p r im a tu r".

Z rozu m ia łą  je s t  chyba rzeczą , że K ośció ł 
R zym sk i, a w  szczególności jeg o  h ierarch ia , 
przyzw ycza iła  się do tam tej w o ln ości su m ie
nia, k iedy p o lic ja n t rozstrzygał o p raw d zi
w ości praw d w ia ry , k iedy rep resja m i prze 
k on yw an o ob y w a te li o je d y n ozb a w czośc i 
rzy m sk iego  K ościo ła . Za tam tą w o ln ośc ią  su 
m ienia  tęskni h ierarch ia  rzy m sk iego  K o ś c io 
ła. Na szczęście , że to w szystk o  p ozosta je  w  
s ferze  tęsknoty.

Ks. E D W A R D  N A R B U T T O W I C Z
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W roku 1863, a w ięc przed 100 laty. z in i
c ja ty w y  H E N R Y K A  D U N A N T A . (1829— 1P10) 
k tórego n azw isko zostało na zaw sze zw ią z a 
ne z pow stan iem  na św iecic  organ izacji 
C zerw on ego  K rzyża  oraz z in ic ja ty w y  czte 
rech innych  obyw ateli szw ajcarsk ich  
pierw szych  14 państw  zob ow ią za ło  się w G e
n ew ie  d o  hum anitarnego traktow ania  ran 
n ych  żołn ierzy. P aństw a te p rzy ję ły  ja k o  
ob ow ią zu ją cą  zasadę, że każdy żołn ierz ranny 
lub chory, n ieza leżn ie  od  tego czy  sw o j czy 
też w róg, posiada pełne praw o d o  och ron y  
życia  i p om ocy  lekarsk ie j. Jeśli się zw aży , że 
przed  100 laty w o jsk ow a  służba zd row ia  b y 
ła bardzo s łabo  rozw in ięta  i w zw iązku  z 
tym  wielu rannych  żołn ierzy  — szczególn ie  
arm ii n iep rzy ja cie lsk ich  b y ło  pozostaw ionych  
na polach  b itew  bez ja k ie jk o lw iek  pom ocy 
san itarnej, nie m ów ią c ju ż  o  p om ocy  lekar
sk ie j, zobow iązan ia  p rzy ję te  na k on feren cji 
w  G enew ie  n ab iera ją  w ła śc iw eg o  znaczen ia

U czestn iczące w  tej k on feren cji państw a 
zobow iąza ły  się rów n ież  d o  pow ołan ia  na 
sw oich  terytoriach  d ob row o ln y ch  s tow a rzy 
szeń, k tórych  zadaniem  b y łob y  w  czasie w o j
ny  n iesienie pom ocy rannym  i ch orym  żo ł
n ierzom , a w czasie p ok o ju  — szkolen ie  p o 
m ocn iczego  personelu  sanitarnego.

Dla stow arzyszeń  tych p rzy ję to  ja k o  o b o 
w iązu jący  znak — czerw on ego  krzyża na b ia 
łym  polu, stan ow iący  o d w ró co n e  god ło  s z w a j
carskie (biały  krzyż na czerw on ym  polu), co 
je s t  w yra zem  uznania dla in ic ja to rów  p o 
w stania tej organ izacji.

T ak  pow stała  I K on w en cja  G enew ska, sta 
n ow iąca  m ięd zyn arod ow e p raw o  h um an itar
ne w  spraw ie  op iek i nad rannym i i chorym i 
żołn ierzam i.

W m iarę dośw iadczeń , ja k ie  przynosiły  n o 
w e w o jn y , państw a zaw iera ły  dalsze p oro 
zum ien ia  i p rzy jm ow a ły  zobow iązan ia  w 
sp raw ie  opifeki nad rannym i, ch orym i i roz
bitkam i w w o jn ie  m orsk ie j (1899 r.) n astęp 
nie w sp raw ie  traktow ania  jeń ców  w o je n 
n ych  (1929 r.) i w reszcie  w spraw ie ochrony 
osób  cy w iln y ch  podczas w o jn y  (1939 r.).

W  ten sposob  p ow stały  dalsze k on w en cje  
gen ew sk ie  — II, III i IV. P ostanow ien ia  k on 
w en c ji genew skich  ob ow ią zu ją  w szystkie 
państw a, które je  ra ty fik ow a ły  P od kreślić 
należy, że R ząd P olsk ie j R zeczyposp olite j 
L u d ow ej ra ty fik ow a ł w szystkie w yżej w y 
m ien ion e  k on w en cje

P o  I w o jn ie  św ia tow ej, w której /.ginęło 
w ie le  m ilion ów  ludzi sposrod  arm ii w alczą 
pych i ludności cyw iln e j, C zerw ony K rzyż 
uznał za jed en  ze sw ych  p od staw ow ych  o b o 
w iązków  w alkę o  pokoj.

P o II w o jn ie  św ia tow e j, która s p o w o d o 
w ała jeszcze  w ięcej o fia r  — śm ierć i w y 
niszczen ie w ielu  dziesiątków  m ilionów  lu 
dzi d z ia ła lność na rzecz  u trw alen ia  pokoju  
z in ic ja ty w y  stow arzyszeń  C zerw on ego  K rzy 
ża K ra jó w  D em okracji L u d ow ej i Zw iązku  
R adzieck iego  rozw in ęła  się jeszcze  bardziej. 
C zerw on y K rzy ż  da ł temu w yraz, p od e jm u 
ją c  na sw ych  zjazdach  i k on feren cja ch  szereg 
uchw ał. W uchw ałach  tych w zyw ał rządy

p a ń s tw  do ro z w ią z a n ia  w sze lK ich  s p o rn y '.h 
p ro b le m o w  d rogą  p o k o jo w ą  o ra z  do zakazu 
p ro d u k c ji i u ż y w a n ia  b ro n i m aso w e j zag łady.

Z biegiem  czasu stow arzyszen ia  C zerw on e
go K rzyża rozszerzały sw o ją  dzia ła lność — 
także w stosunku do ludności cy w iln e j. W 
czasie w ojn y  n iosły  pom oc sa m ta rn o -le czm - 
czą i pom oc m aterialną o fia rom  b om b a rd o 
wań. u ciek in ierom  i przesied leń com , a w cza 
sie p okoju  rozw ija ły  szeroką a k cję  społeczną 
w zakresie o ch ron y  zd row ia  poprzez ośw iatę  
sanitarną h on orow e  k rw iod aw stw o , m asow e 
szkolen ie  sanitarne ludności i spo łeczn e  z e 
sp o ły  sanitarne u d zie la jące  p ierw sze j pom o
cy o fia rom  w y p a d k ó w  i klęsk ży w io łow y ch . 
Niosą rów n ież  pom oc m ateria lną  w oparciu
o  zao fia row a n e  d o  ich  d y sp ozy cji środki sp o 
łeczne pom a ga ją c  sob ie  róu>nież w za jem n ie  
w przypadkach  k iedy klęska ży w io łow a , k tó 
ra dotknęła  dany kraj, p ow od u je  pow ażne 
straty w śród  ludności.

O becn ie  stow arzyszen ia  C zerw on ego  K rzy 

ża istn ieją prawic, we w szystkich kfrajach. 
jest ich  bow iem  na św ięcie  o5 W szystkie ont 
m ają  p od obn e do siebie przepisy działania, 
w ym ien ia ją  m iędzy sobą dośw iadczen iu  z 
pracy i w za jem n ie  sob ie  pom aga ją  — szcze 
go ln ie  w  n iesieniu pom ocy  o fia rom  klęsk ży 
w io łow y ch

O rganem  k oord yn u ją cym  d z ia ła lność n a ro 
dow ych  stow arzyszeń  C zerw on eg o  Krzyżu 
jest ich fed era cja  — Liga Stow arzyszeń  C ze r
w on eg o  K rzyża  — pow stała  w 1919 r. N aczel
n ym  organem  Ligi jest K om itet W y k on a w 
czy, do k tórego został ostatnio w ybrany r ó w 
n ież Polski C zerw on y  K rzyż, będący cz ło n 
kiem  Ligi od początku  sw eg o  istnienia (rów  
nież 1919 roku).

O prócz Ligi Stow arzyszeń  C zerw onych  
K rzyży , działa  w skali św ia tow e j, z s iedzibą 
w G en ew ie  M ięd zyn a rod ow y  K om itet C zer
w onych  K rzyży , w yw od zą cy  sw ó j początek  
od  pięciu  obyw ate li szw a jcarsk ich , in ic ja to 
rów  pow stan ia  na św iecie  organ izacji C zer
w o n e g o  K rzyża K om itet ten pow stał w 1863 
roku, składa się obecn ie  z 25 sob  ido 1 w o j
ny św ia tow ej z 5 in ic ja torów ), w yb ieran ych  
spośród obyw ate li szw a jcarsk ich . Do pod 
sta w ow y ch  zadań M ięd zyn arod ow ego  Korni 
tetu C zerw on ego  K rzyża należy p o d e jm o w a 
nie in ic ja tyw y  w  spraw ie  rozszerzania kręgu 
osób  k tórym  należy d a ć  och ron ę  i pom oc ja 
ko o fia rom  w ojn y , a w ię c  p od e jm ow a n ie  in i
c ja ty w y  w spraw ie upracow ania  n ow ych  k on 
w en cji, oraz spra w ow a n ie  fu n k cji strażnika 
k on w en cji, tzn. czu w an ie  nad tym , aby pań 
stw a, które ra ty fik ow ały  k on w en cje  s tosow a
ły  w  praktyce p rzy jęte  d ob row o ln ie  ogran i
czen ia  w sposob ie  prow adzen ia  w ojn y .

N a jw ażn ie jszą  ro lę  w  odn iesien iu  do d z ia 
ła ln ości C zerw on ego  K rzyża  w skali św ia to 
w ej spełn ia  M ięd zyn arod ow y C zerw ony 
K rzyż. W k on feren cja ch  organ izow an y ch  
przez M ięd zyn arod ow y  C zerw ony K rzyż co  4 
lata w  różn ych  częściach  św iata, b iorą  udział 
przedstaw icie le  n aczelnych  w ładz n a rod o 
w ych  stow arzyszeń  C zerw on ego  Krzyża, 
przedstaw icie le  naczelnych  w ładz Ligi S to 
w arzyszeń  C zerw on ych  K rzyży , p rzedstaw i
cie le  M ięd zyn a rod ow ego  K om itetu  C zerw on e
go K rzyża oraz przedstaw icie le  rządów tych 
państw', które ra ty fik ow ały  k on w en cje  ge
new skie. Na k on feren cja ch  tych p o d e j
m ow a n e  są u chw ały  u sta la jące  stosunek 
C zerw on ego  K rzyża do n a jw a żn ie jszych  w 
danym  okresie problem ów ' hum anitarnych
i m ięd zyn arod ow ych  oraz u chw ały , w ytycza 
ją ce  k ierunki działania  M ięd zyn arodow ego  
C zerw on ego  Krzyża. W ładzą w yk on aw czą  
M ięd zyn a rod ow ego  C zerw on ego  K rzyża jest 
Stała K om isja  M C K . która składa się z 
przedstaw icie li Ligi S tow arzyszeń  C zerw o 
nych K rzyży , 2 przedstaw icie li n arodow ych  
stow arzyszeń  C zerw on ego  Krzyża.

P ierw sza  m iędzyn arodow a  a k cja  C zerw on e
go K rzyża była  zorgan izow an a  w 1870 r. p o d 
czas w o jn y  fra n cu sk o-n iem ieck ie j. Brały w 
niej udział am bulanse p ierw szej pom ocy  b e l
gijsk ie, angielskie, w łoskie, h olendersk ie i 
szw ajcarsk ie

O rozm iarach  dzia ła lności C zerw on ycn  
K rzyży św iadczą  m. in. następu jące dane. >io 
końca września 1960 roku Liga C zerw on ych  
K rzyży przezn aczyła  (z ram ienia  72 S tow a
rzyszeń N arodow ych  C zerw on ych  K rzyży)
20 m ilion ów  dolarów  dla o k o ło  5 m ilionów  
o fia r  katastrof i klęsk ży w io łow y ch  Tak  np. 
1.5 min d o la rów  dla o fia r  trzęsienia ziem i
i pow odzi w Chile, 750 tysięcy do la row  d la  
o fia r zatrucia  o liw ą  w M aroku, 27 ek ip  m e 
dyczn ych  C zerw on ego  K rzyża  i C zerw on ego  
P ółksiężyca , w  sum ie 100 osób , 20 n arodow ych  
stow arzyszeń  w y jech a ło  d o  K onga d o  pracy 
w szpitalach  dla m ie js co w e j ludności c y w il
nej. B y ły  to m. in. ek ipy z P olski, A ustralii, 
Indii, Pakistanu itp.

P ocząw szy  od  1961 roku dzień  8 m a ja  jest 
sta łym  dniem , w którym  będzie  się rozp o 
czynał coroczn ie  orga n izow a n y  „T ydzień  
P C K ' . Ś w iadczy  to o  chęci P olsk ieg o  C zer
w onego  K rzyża  wsączenia się d o  u czczen ia  
M iędzynarodow ego. D nia C zerw on ego  K rz y 

ża".
Polski C zerw on y  K rzyż znalazł w P olsce

1.u dow ej szczególn ie  korzystne w arunki do 
rozw ijan ia  sw ej dzia ła lności, stał się m asow ą 
organ izacją  społeczną, zrzesza jącą  w  sw ych  
szeregach  ponad 2.5 m iliona  cz łon k ów  -  m ło 
dzieży i dorosłych  spośród m ieszkańców  
miast i wsi. K orzy sta jąc z lak szerok iego po
parcia ze strony społeczeń stw a  i z udziału 
w pracach  PCK bardzo ofia rnego , liczącego 
w ie le  dziesiątek tysięcy aktyw u , Polski C zer
w ony K izy ż  m ógł rozw in ąć sw ą dzia ła lność 
w zakres k tórej w chodzi szerzenie ośw iaty 
sanitarnej i m asow e szkolen ie sanitarne lu d 
ności a ja k  najszersza m ob ilizacja  sp o łe czn e 
go aktyw'u sanitarnego PCK do różn ego  ro 
dzaju  organ izow anych  przez służbę zdrow ia  
akcji p ro filak tyczn ych , zabezp ieczen ie  przez 
p rzod ow n ice  zd row ia  na wsi oraz przez licz 
ne posterunki i d rużyny PCK — zorg a n izow a 
ne w środow iskach  pracy i zam ieszkania oraz 
w szkołach  w m ieście  i nu wsi — p ierw szej 
pom ocy sanitarnej, propaganda k rw iod a w 
stw a i w erbunek  h on orow ych  d a w ców  krw'i, 
szkolen ie asystentek pielęgn iarsk ich , poszu 
k iw anie  osób  zagin ion ych  oraz rożnego ro
dzaju  a k c je  op iekuńcze — szczególn ie  n iesie
nie pom ocy  o fia rom  klęsk ży w io łow ych .

Coraz w iększy udział w pracach PCK  biorą 
lekarze i p ie lęgn iark i,, coraz w ięce j osób  sp o 
śród n ich pełni od p ow ied z ia ln e  fu n k cje  w te 
ren ow y ch  zarządach  PC K  w p ły w a ją c  b a r
dzo pow ażn ie  na podnoszen ie  się poziom u 
pracy szerok iego  aktyw u sanitarnego PCK 
dzięki czem u sta je  się on coraz lepszym  po
m ocn ik iem  służby zd row ia  w podnoszen iu  na 
coraz w yższy poziom  kultury sanitarnej i 
och ron y  zd row ia  m ieszkańców  naszego kraju .

W w yn iku  szerok ie j akcji zap oznaw czej, 
jaka zostan ie przeprow ad zona  w tegorocz 
nym  „T ygod n iu  P C K ’ p ow in n o  nastąpić je sz 
cze w iększe pow iązan ie  PCK ze sp o łeczeń 
stw em  przez pozyskan ie  n ow ych  członków , 
a k ty w istów  i dzia łaczy  społecznych , i to jak 
n a jliczn ie j spośród personelu  fa ch ow eg o  służ
by zd row ia , którem u PCK z uw'agi na je g o  
dzia ła lność pow in ien  być szczególn ie  bliski.

A. JE L IT A -B O R Z E M S K A

LAWENDY
Te zapachy  na szy  pułkach  n iosły 
słodycz  życiu ca łk iem  nie poję tą .
Białe, w onn e  i kuszące  rosły  
k w ia ty  — ziemi, znaki  — piękna

św ię te

Ach law endy ,  law en dy  rozlane  
tiulem jasnym , jak  słońca przeźrocze  
o tu li ły  tw oją  twarz świetlaną,  
tw o je  w łosy ,  tw o je  usta, oczy.

1 p a trzy l iśm y  przez nie, dyszeli,  
przez  te kw ia ty ,  przez  law en dy  ciału 
T acy  byliśm y czyści  w  le j  bieli 
Tak nam było  d obrze  i biało
Opływ ała  ciel>ie ta lawenda,  
law en dy jność ,  najlaw en dow nic jsza  
W złocie lata prom ienna  i biała — 
byłaś dla mnie,  n iby  słowa wiersza

W itold  N anow ski
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Zenek dotrzymał słowa

W  klasie p ią tej A  trzeci okres 
zap ow iad a ł się strasznie, zw ła sz
cza dla Zenka K oca ja , k tórego 
dzienn iczek  w y p e łn ion y  był u
w agam i o  z ły m  zach ow an iu  i 
stopn iam i n iedostatecznym i. A le  
d w a  dn i p rzed  zapow iedziana  
w y w ia d ów k ą  w ych ow a w czy n i 
klasy, pani Jastrzębska, za ch oro 
w a ła  na grypę.

K lasa p iąta  A  n ie  w iedzia ła : 
c ieszy ć się czy  m artw ić. W łaś
c iw ie  n ależa łoby  się m artw ić.
Pani m usi k ilka  dn i leżeć w  
łóżku, p o ły k a ć gorzk ie  pigułki, 
pok a zyw a ć panu  d ok torow i ię - 
zyk, jed n y m  słow em  — sam e n ie 
przy jem ności. A le  z drugiej 
strony trzeba się cieszyć. N ie  m a 
pani, 'w ięc n ie będzie  w y w ia 
dów k i. A  w ia d om o w y w ia d ów k a  
to  gorsze od  grypy. K lasa piąta 
A  była  w ię c  w  p ow ażn ym  k ło 
pocie. W końcu  ja k oś  z n iego  
w ybrn ęła . P ostanow iła  trochę 
się m artw ić i trochę się cieszyć.
W y ją tek  jed n a k  stan ow ił Z enek  
fCocaj. Z enek  ty lko się cieszył, 
że nie będ z ie  w y w ia d ó w k i, bo  
znow u pani n ie  będzie  p ow ta 
rzała , że w o la ła b y  osw a ja ć  ty
grysy, n iż  u czyć  klasę takich 
Z en k ów  K o ca jów . Z m atem atyki 
rów n ież  zan osiło  się na n ied o 
stateczne. W ię c  ogóln a  klapa — 
jak  m ó w i! Zenek.

M iał w ięc  z czeg o  się cieszyć.
W yw iad ów k i n ie będzie, mam a 
nie będzie  m usia ła  się m artw ić, 
że m a tak iego syna, a o jc ie c  nie 
b ędzie  m usiał szukać paska, k tó
ry  Z enek  ju ż przed tygodniem  
p rzezorn ie  sch ow ał d o  łóżka pod  
m aterac.

S ta ło  się jednak  inaczej.
W p raw dzie  w y w ia d ów k i n ie  b y 
ło, ale „I lo ra z " , czy li pan od 
m atem atyki, zebra ł dzienniczk i, 
p ow p isyw a ł stop n ie  i kazał 
p rzyn ieść p od  nim i pod p isy  ro-

m ać tabor k o le jo w y  ja k  n a jd łu 
żej w  tak im  stanie, w  ja k im  w y 
szed ł z fa b ry k i. N apraw a w a g o 
n ów  b ow iem  w ym ag a  w ie le  p ra 
cy  i d rogo  k osztu je . T ego  p rze 
cież m ożna uniknąć, o ile 
w szy scy  b ęd z iem y  dbać o nasze 
d ob ro  społeczne.

NIE M ARNOW AĆ PAPIERU

W e w szystk ich  szk ołach  n au 
czy cie le  i w y ch o w a w c y  za ch ęca 
ją  m łod zież  i dz ieci do zb ieran ia  
m aku latury . T o bardzo w ażna 
spraw a, zw łaszcza  w  okresie , 
k ied y  brak  w  k ra ju  o d p o w ie d 
n ich  ilośc i pap ieru  do d ru k ow a -

1 nia książek  i pism .
A  przecież  ty  m ożesz rów n ież  

nam  p om óc! Z a jrz y j do sw oich  
szu flad , sza fy , p iw n icy , strychu . 
Ileż tam  leży  starych  gazet, n ie 
p otrzebn ych  książek, różn ego  r o 
dzaju  zeszy tów , n otesów , k a rto 
nów , p u dełek , torebek-

Dla za k ła d ów  p rzem y słow y ch  
są to praw dziw e, skarby. C zek a 
ją  one na w sze lk ieg o  rod za ju  
m aku laturę, z k tóre j w y p r o d u 
ku je  się n ow e  gatunki cennego 
pap ieru . ■ >

M akulatura  po przerób ce  n a 
d a je  się zn ow u  do użytku.

d ziców . Z an os iło  sie na najgor 
sze.

Z en ek  brał d z ienn iczek  z  rąk 
„I lo ra z a "  z taką m iną. ja k b y  to 
b y ło  zaproszen ie na w łasn y  p o 
grzeb. Z czeg o  m iał się cieszyć?.. 
W  klasie n aw et o o  dzienn iczka 
n ie  zaglądał. N ie ch cia ł psuć so 
b ie  i tak ju ż  k iepskiego nastro-, 
ju  Z a jrza ł do n iego  d op ie ro  po 
lek cjach , gdy ■ ju ż  by ł b lisk o  d o 
m u. Z a jrza ł i zaraz m ocn o  się 
u szczypnął w  ucho, bo  w y d a w a 
ło m u się, że śni. W  dzienniczku  
n ie b y ło  żad nej d w ó jk i. M a!o 
tego! M niej b y ło  rów n ież  tró jek . 
Z enek  ścisnął sob ie jeszcze  raz 
u ch o  — i n ic. W’ ięc  n ie  śni. W o 
b e c  tego zaczął się zastanaw iać, 
czy  ten ch ło p ie c  czy ta ją cy  ocen y  
n azyw a  się Z en on  K oca j. O kaza
ło się, że tak. A  m oże dzienn i
czek  n ie  jest je g o ?  Jest! Na 
dzienniczku  jest w yraźn ie  n ap i
sane: ZEN O N  K O C A J, K lasa
V  A. W ięc c o ?  M oże m atem atyk 
zrob ił m u jak iś kuw at? A  m oże 
w ypisa ł mu stopnie jeg o  sąsiada 
z dziennika, to  jest Jurka L e 
w an d ow sk ieg o?

W  p ierw sze j ch w ili Zenek 
chcia ł za w rócić  d o  szkolv . c i  
nuleżć ..Iloraza1’ i om yłkę sp ro 
stow ać. Zastanaw ia ł się ch w ile . 
W padła mu inna m yśl. ,,P okażę 
dzienniczek  m am ie — pom yśla ł. 
— B ędzie się m ocn o  dziw ić. P o 
tem  pow’iem  je j p ra w d ę ” . I za d o 
w olon y  z pom ysłu  pob ieg ł ra/. 
n iej d o  dom u.

M am a akur;:t ob iera ła  z iem 
niaki. G dy Zenek  w szed ł do 
kuchn i, pod n iosła  g łow ę , od g a r
nęła w łosy  z czoła  i p ow ied z ia 
ła :

— D obrze, że iesti ś. Przynieś 
111: crzew a , bo obiad m usze go
tow ać.

(c. cl. n.)

KOMUNIA ŚWIĘTA 
KAPŁAŃSKA I WIERNYCH

Pan Jezus ustanow ił K om u 
nię św. ja k o  część sk ładow ą 
O fiary  M szy św.. w  której 
u czestn iczym y. K om u nia  św. 
kończy się na jw ażn iejsza  
część M szy św. i każda O fia 
ry M szy św. K apłan  p rzy j
m u je  K om u nię  św. tyle razy 
ile  razy  odp raw ia  M szę św. 
K ażda b ow iem  M sza św. 
jest O fiarą, a z O fiarą łączy 
się praw ie  kon ieczn ie  b iesia 
da, u czta  o fia rn a  i sp ożyw a 
nie ch o ć  części o fia ry -d a ru  
ołtarza.

Ż yczen iem  także K ościo ła  
jest, aby w szyscy  w iern i brali 
udział w  K om uni św. w e 
M szy św.. w k tóre j u czestn i
czą ; to jest najśln iejsza
łączność z O fiarą M szy św..

kied.y dar ołtarza  staje się 
ich pokarm em ; kied.y zapra
sza ją  Pana Jezusa, aby z o ł 
tarza przyszed ł d o  ich  serc i 
o b ją ł je  w  n iepodz ie ln e  p a 
now anie.

W  p ierw szych  _ w iekach  
ch rześcijań stw a  b y ło  nie d o  
pom yślen ia , aby  ktoś uczest
n iczy ł w  O fierze  M szy św., 
a n ie p rzy jm o w a ł K om u n ii św.

Z e  M szą św. łączy ła  się 
zaw sze K om u nia  św., stąd i 
dzisia j K ośc ió ł zach ęca  do 
m oż liw ie  najczęstszego p r z y j
m ow an ia  K om u n ii św’ . w  
czasie M szy św.

Z ap am ięta j: K om u nia  św.
jest to p rzy jęc ie  C iała i K rw i 
Pana Jezusa pod postaci;! 
ch leba  i w ina.

REDAKCJA O DPO W IADA

,,C h łopcy  z naszej klasy po sk ończonym  tańcu zostaw ia ją  
nas na środku  sali bą k a ją c  „d z ię k u ję ” . U w ażam y, że pow inni 
od p row a d zić  nas na m iejsce . Czy m am y r a c ję ? ”

Barbara i Zofia Zakrzewska, Dąbie n/Nerein

Naturalnie, że  tak. B yć  d obrym  ta ncerzem  to znaczy  nie ty l 
ko do taktu  przeb iera ć  nogami i znać różne figury, ale też  
um ieć  się w  tańcu ładnie trzym ać, od pow iedn io  zachow ać, a 
także w iedzieć ,  ja k  n a leży  partn erkę  do tańca poprosić , a p o 
lem  za taniec pod ziękow a ć.  K ie d y  koń czy  się m uzyka , należy  
l ek k o  się ukłon ić  i p ow ied zieć  dziękuję ,  a p o tem  o d p ro w a 
dzając ko le ża n kę  na m ie jsc e  starać się z nią o czym ś  p o r o z 
mawiać. Przec ież  zabawa to nie ty lko  taniec, ale także mila
i w esoła  rozm owa.

PRZYGODY DARIUSZA88

P rofesor ch w yciw szy  piłkę  zatrzym ał się i p od ch od ząc d o  
Dariusza, p ow ied zia ł:

— P od a w ać i łapać p iłk ę  jak oś  potra fisz . A  czy rzu cać d o  ko
sza um iesz?

— N ie w iem , pan ie profesorze. R zu cać d o  celu  potrafię , ale 
czy trafię  p iłką  d o  kosza, to  n ie  w iem .

— P ó jd z iem y  d o  sali g im nastyczn ej. Z obaczym y.
W  sali g im nastycznej zaczęto  rzucać d o  kosza. D ariuszow i nie 

w szystk ie rzuty udaw ały  się. W iększość jed nak  z n ich  była  
dobra.

— A  ja k  rzucam , p an ie  p ro fesorze?  — spytał Dariusz.
— M óg łbyś  w ięce j u żyw ać ruchu w iru ją cego .
— S p ecja ln ie  tego n ie  ćw iczy łem .
— A  ja k ich  rzu tów  uczyłeś się?
— N igdy żadnych . W szystko m i sam o jak oś  przychodzi.
D o sali w szed ł d y rek tor i, stanąw szy w e  drzw iach , przyp atry 

w ał się ćw iczen iom .
P ro fesor  M on k iew icz  pod szed ł d o  dyrektora .
— Pan d y rek tor ca ły  czas p rzypatryw ał się M acie jew sk iem u ?

— spytał.
— P raw ie  ca ły  czas.
— I ja k ieg o  pan dyrek tor jest zdania?
— Sądzę, że jak  p oćw iczy , będ z iecie  m ieli p ierw szorzęd nego  

gracza.
C h łopcy  b iega li u siłu jąc ja k  n a jw ię ce j p iłek  posłać d o  celu .
— P op atrzecie  k o lego  — rzekł p o  ch w ili dyrek tor — ja k ie  ma 

pa lce?  D ługie  i silne, każdą p iłk ę  ob e jm u je . Jeśli przy  sw ej 
zw in ności w p raw i się jeszcze  trochę w  raut w iru ją cy , to  b ę 
dziem y m ieli n a jlepszego  m łod ego  sportow ca , ja k ieg o  k ied y 
k olw iek  nasza szkoła  posiadała.

— Ja też jestem  tak iego sam ego zdania  — dod a ł profesor.
T ak w ięc D ariusz M acie jew sk i stał się członk iem  szkoln ej

drużyny piłkarsk iej.
N iestety, nie szło  m u jed nak  tak g ład k o  w  klasie.
Często b ow iem  b y w a ł w  n iezgod zie  z przepisam i. P rzy  tym  

n ie jed n ok rotn ie  w yk roczen ia  te b y ły  karygodne, bo, jeśli jed n e  
zdarzyły  się m im ow oln ie , to dru gie  b y ły  ju ż w yn ik iem  św ia 
dom ego poddan ia  się i u leg łości pokusie.

(Cląc dalszy nastąpi)

NOWE PO CIĄG I

P a ń stw ow a  F abryk a  W agon ów  
w e W roc ła w iu  („P a fa w a g ” ) p r o 
d u k u je  n ow e  p ociąg i e lek tryczn e , 
k tóre  ja d ą  z szybk ością  110 
km. godz. N ow e w a gon y  są w y 
god ne, ładn ie  urządzone. W y 
chodzą  z fa b ry k i św ieże, w y p u 
cow a n e , b łyszczące  lakierem .

P o p ew n y m  czasie w ra ca ją  do 
rem ontu , ale w  ja k im  stanie... 
A ż  przyk ro  pa trzeć!

L a k ier  zd arty , siedzenia  b ru d 
ne, porżn ięte  nożam i, w ieszak i 
p ow y ry w a n e , d rzw i p o o b tłu k i- 
w an e, szyb y  p ow y b ija n e . K to 
tego d ok on a ł? D ok on a li tego 
pod różn i w  w iek u  12— 14 lat.

P om óż obsłud ze P K P  utrzy -



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI Z  Ż Y C I A  
KOŚCIOŁOM EKUMENICZNYCH

Do niedawna głoszono z ambon rzymskoka
tolickich, że jedynym Kościołem, w którym 
można osiągnąć zbawienie duszy jest Kościół 
rzymskokatolicki, ponieważ rzekomo tylko on 
posiada ważnych biskupów, kapłanów, Mszę 
św. i sakramenty święte.

Postawa papieża Jana X X III  wobec wyznań
i Kościołów nierzymskich sprawiła to, że dziś 
hierarchia i kler rzymski dostrzega również 
inne Kościoły chrześcijańskie, usiłuje rozma
wiać z nimi, razem się modlić. Oczywiście nie 
wszyscy księża rzymskokatoliccy wyzbyli się 
od razu nietolerancji i nie wszyscy przestali 
dyskryminować swych braci w Chrystusie 
określając ich mianem heretyków, chociaż 
sam papież nazywał ich braćmi. Dlatego na
leży wiedzieć, że nie tył!-, o Kościół rzymsko
katolicki jest w Polsco.

Kościół Polskokatolicki jest również Koś
ciołem Katolickim, ponieważ posiada wszel
kie znamiona Kościoła Chrystusowego.

1. DLACZEGO POLSKI I K ATO LIC K I?

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych 
do Boga i posługuje się w liturgii zrozumia
łym dla nich językiem polskim, oraz uczy m i
łości Ojczyzny, lojalności wobec Władz, po
szanowania prawa i miłości do braci — Pola
ków — dlatego jest KOŚCIOŁEM POLSKIM.

Również najwyższe władze zwierzchnie 
Kościoła Polskokatolickiego są w Polsce. Za
chowując naukę Jezusa Chrystusa (zawartą w 
Piśmie św., Tradycji oraz orzeczeniach i 
uchwałach Soborów Powszechnych) czci Naj
świętszą Maryję Pannę i Świętych Pańskich, 
uczy swych wiernych miłości do Boga i bliź
nich. Wyznaje tę samą wiarę co Kościół 
rzymskokatolicki, czyta swym wiernym tę sa
mą ewangelię, uczy tego samego pacierza, od
prawia te same nabożeństwa — jest więc 
KOŚCIOŁEM K ATO LIC K IM .

Msza św. w języku polskim i Sakramenty 
św. są tak samo ważne jak Msza św. odpra
wiana w języku łacińskim, greckim lub kop- 
tyjskim.

2. KOŚCIÓŁ PO LSKO KATO LICKI JEST 
KOŚCIOŁEM APO STOLSKIM :

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego maja 
ważną sukcesję apostolską, której nie kwe
stionują nawet najbardziej zagorzali i fana
tyczni duchowni rzymskokatoliccy. Z ważnoś
ci i prawdziwości sakry biskupiej w Kościele 
Polskokatolickim wypływa ważność kapłań

stwa, a w konsekwencji ważność Mszy św. i 
sakramentów świętych.

3. KOŚCIÓŁ PO LSKO KATO LICKI JEST 
KOŚCIOŁEM N AR O D O W YM :

Już w X V I w. światli Polacy, jak A. Frycz 
Modrzewski, prymas Uchański, a później 
zwłaszcza bp Hodur domagali się reform w 
Kościele, unarodowienia Kościoła, demokra
tyzacji ustroju kościelnego. Kościół Polskoka
tolicki pragnie w nawiązaniu do tych tradycji 
być Kościołem ludzi wierzących narodowości 
polskiej.

4. N A CZYM  POLEGA RÓ ŻN ICA?

a) Różnica polega na tym, że Kościół Polsko
katolicki odrzuca dogmat o nieomylności pa
pieża i prymacie jurysdykcyjnym biskupów1 
rzyłnskich. Tylko Bóg jest nieomylny. Czło
wiek, również papież, może się mylić.

b) Księża Kościoła Polskokatolickiego prag
ną służyć swym braciom a nie panować nad 
nimi i nastawiać się na ich wyzysk, dlatego 
posługi religijne (chrzty, śluby, pogrzeby) są 
w Kościele Polskokatolickim bezpłatne.

5. PO DZIAŁ KOŚCIOŁA

Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się 
pod względem administracyjnym na:

a) Archidiecezję Warszawską — (Kuria: ul. 
Wilcza 31)

b) Diecezję Wrocławską — (Kuria: ul. św. 
Marii Magdaleny 5)

c) Diecezję Krakowską — (Kuria: ul. Sa- 
rego 11)

6. STOSUNEK DO RUCHU EKUM ENICZ
NEGO:

Kościół Polskokatolicki jest członkiem 
Światowej Rady Kościołów Chrześcijańskich, 
która skupia w swych szeregach ponad 430 
milionów chrześcijan, a więc tyle, ile liczy 
Kościół rzymskokatolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.

•k
* *

Bracia i Siostry! Po zapoznaniu się z ideo
logia Kościoła Polskokatolickiego sami osądź
cie, czy to nie jest Kościół Wasz?

Dlaczego więc nie jesteście jego wyznaw
cami?

0 Dr A lb ert B eretzky, em erytow an y  
biskup e w a n g e lick o -re fo rm ow a n y  na W ę 
grzech, został w y b ra n y  jed n om y śln ie  h o 
n o ro w y m  prezesem  R ady E kum enicznej 
K o śc io łó w  W ęgiersk ich .

0 W  kw ietn iu  br. od b y ł się w  K a irze  
Synod E w an g elick iego  K ościo ła  K o p ty j-  
sk iego  w  D olin ie  Nilu. K ośció ł ten, ja k o  
ow o c  m isy jn e j d z ia ła lności K ościo ła  P re - 
zb iteriań sk iego  U SA, o b ch o d z ić  będzie  stu 
lecie  sw ego  istn ienia. L iczy  on  70 000 dusz, 
ży ją cy ch  w  200 para fiach .

0 T eg oroczn y  „E w a n ge lick i K irch en - 
tag” od b ęd zie  się w  D ortm undzie. K a to li
cy pragną p rzy jść  z p om ocą  org an iza torom  
przez odd an ie  d o  ich  d y sp ozy cji licznych  
kw ater. D o a k cji tej p rzy łączy ł się też 
k lasztor franciszkan ów .

0  Na u n iw ersytecie  w H arw ard  (U SA) 
kardynał B ea przem aw ia ł na tem at „S o 
bór  a zagadnien ia  eku m en iczn e” .

0 W  K oście le  E w an gelick im  N adrenii 
brak jest 500 pastorów . O becn ie  na  3000 
dusz przypad a  1 d u ch ow n y , 220 p robostw  
jest n ieobsad zonych .

0 O statnio od by ły  się rozm ow y  przed
staw icie li K o śc io łów  ew a n ge lick ich  z k il
ku k ra jów , m. in. z N iem iec i S zw a jcarii, 
na tem at urządzenia m ięd zyn a rod ow ej 
ew an gelick ie j rozg łośn i ra d iow e j o  m ocy 
250 k ilow a tów . W  p ierw sze j faz ie  p rzew i
d u je  s ię  n ad aw an ie  progra m ów  dla  H isz
panii, P ortugalii, P olsk i, B u łgarii, C ze 
ch os łow a cji a  następnie d la  A fry k i i B li
sk iego W schodu . Jak na razie  nie p od ję to  
żadnych  w iążących  postanow ień .

0 W  m arcu  br. obra d ow a ła  w B u da 
peszcie K om is ja  „P o k ó j a zagadnien ie  n ie 
m ieck ie ” . W  obradach  w zię li udzia ł z P o l
ski: Ks. bp  dr A. W antu ła, Ks. dr W . B e 
n edyk tow icz.

0 Na posiedzen iu  K om isji „P o k ó j a Eku- 
m en ia” , k tóre  o d b y ło  się w  końcu k w ie t
nia w  M osk w ie  pod  p rzew od n ictw em  Ks. 
a rcyb isk u p a  N ikodem a, z P olsk i byli 
obecn i ks. sup. Jan N iew ieczerza ł i ks. 
proto jere j G rom adzki.

0 O fic ja ln y m  przedstaw icie lem  patriar
chatu m osk iew sk iego  przy Ś w ia tow e j R a
dzie K ośc io łów  został m ian ow an y biskup 
W łod zim ierz  K otliarow  na m ie jsce  ks. B o - 
row oja .

Zaczerpnięto z „Jednoty”

LEKARZ RADZI
CZARN Y NEKTAR

Statystyka w skazu je , że sp ożyw an ie  ka
w y  w zrasta  u nas w yraźn ie . S ta jem y się 
n arod em  „k a w ia rz y ” . A rom a tyczn a  szk lan 
k a k aw y stała  się p oz y c ją  cod zienn ą  w  na
szych  n ap o ja ch , n ieod zow n y m  ogn iw em  
spotkań  tow arzysk ich , czy  p rzy jacie lsk ich  
p ogaw ęd ek .

N a jp ow szech n ie j znaną pozyty w n ą  w ła 
ściw ością  k a w y  — to je j d obry  w p ły w  na 
nasze sam op oczu cie , zd oln ość do pracy, 
usuw anie zm ęczen ia  i senności. M niej zna
n ą  cechą k a w y  jest je j k orzystny w p ły w  
n a  fu n k c jo n o w a n ie  nerek, a tym  sam ym  
n a  p om oc w  usuw aniu  substan cji tok sy cz 
n ych  z organ izm u. Ta w ła śc iw ość  k a w y  
dz ia ła  rów n ież  h am u jąco  n a  o b ja w y  o ty 
łości.

A  w ięc  kaw a w  rozsąd nych  ilościa ch  m a 
dodatn i w p ły w  na nasz organ izm . N adu 
żyw an ie  je j p row a d zić  jed nak  m oże do 
w rę cz  od w rotn y ch  skutków . N adm iar k a 
w y , zam iast p ożyteczn y ch  b od źców , p o d 
trzym u jących  nasz organ izm , w y w o ła ć  
m oże  n aw et rozstró j n erw ow y , n a d m ier
ne przyśpieszen ie  b ic ia  serca , bezsen ność

i ogó ln e  złe sam op oczu cie . F iliżanka kaw y 
po posiłku  u łatw ia  proces traw ien ia , parę 
filiżanek  k a w y  m oże sp ow od ow a ć  za k łóce 
nia w  przew od zie  p ok arm ow ym . N adm iar 
kaw y bow iem  w y w o łu je  n ad m iern e w y 
dzielan ie  soku żo łą d k ow eg o  i skurcze żo 
łądka. Z upełn ie  n iew łaściw ą  m etodą  o d 
chudzania  się jest w y p ija n ie  dużej ilości 
kaw y. T raw ien ie  sta je  się w ted y  n azbyt 
przyśpieszone, proces p rzysw a jan ia  p ok a r
m ów  przez organ izm  zosta je  zak łócon y, 
cz łow iek  chudnie, a le  rów n ocześn ie  p o w a ż 
nie szkod zi w łasnem u  zdrou 'iu .

K aw a jest szk od liw a  dla  ludzi z n a d ci
śnieniem , oraz ludzi c ierp iących  n a  w y 
raźne, organ iczn e d o leg liw ości ze strony 
m ięśn ia  sercow ego , a le  i u tych  ch orych  
n ie  zaw sze jest kon ieczn e  ca łk ow ite  
w strzym y w a n ie  się od  p ic ia  kaw y, jed yn ie  
je j ilość i częstość spożyw an ia , p ow in na  
b yć ustalona przez lekarza  leczącego.

P ic ie  k a w y  przez cz łow iek a  zd row eg o  
jest absolutn ie  n ieszk od liw e. T y lk o  z za 
strzeżen iem , b y  am atorzy  k a w y  um ieli za 
ch ow ać um iar. W y p ija n ie  „m orza  k a w y ” , 
każdem u po p ew n ym  czasie zaszkodzi, w y 
p ic ie  1—2 filiżan ek  dzienn ie n ie  ty lko, że 
n ie będzie  szkodzić, ale będzie  p oży tecz 
nym  d od atk iem  d o  cod zienn ego  jad łosp isu .

Dr A. M.

PORADY PRAWNE
Pani SOBrtK K R Y S T Y N A  -  Bar linek , w o j .  s zczec iń 
skie, ul. Sadow a  12.

W liście do R edakcji pisze Pani o faktach złośliw e
go prześladowania przez sąsiadkę. Ciągle i narastające 
w różnych form ach szykany doprow adziły obie zwa
śnione strony przed oblicze sadu karnego. M imo lek
ceważenia. dla zasad w spółżycia społecznego. sasiad- 
ka poza tvm  doniosła jeszcze do prokuratury, że Pani 
wspólnie ze swoim  mężem miała rzekom o dokonać 
napadu rabunkow ego, o czym  świadczy w ysoki po
ziom życia osobistego. Zapytuje Pani redakcje co w 
te i sytuacji należy uczynić.

Redakcja uprzejmie inform uje, że w  tej chwili nie 
należy podejm ow ać żadnych czynności do czasu 
wszczęcia względnie umorzenia postępowania przez 
prokuraturę Jeśli okaże sie jak  Pani w  liście utrzy
m uje, że doniesienie sąsiadki jest zm yślone i oparte 
na złej wierze, prokuratura postępowanie um orzy a 
za wprow adzenie w  bład w ładzy, winnych, pociągnie 
do odoow iedzialności karnej.

Po załatwieniu sprawy przez prokuraturę wskazane 
byłoby odw ołać sie w  tej sprawie do czynnika spo
łecznego i zażądać (w oparciu o decyzje prokuratury) 
Dołożenia kresu oczyw istego naruszenia zasad współ
życia społecznego, przez sąsiadkę, która zakłóca po
rządek w rodzinie Pani i naraża członków  je j rodziny 
na złą opinie środowiska, pozostającego pod je j w pły
wem. Czynnik społeczny (Kom. Frontu Jedności Na
rodu. Kom itet B lokow y) w ładny jest skierow ać spra
wę do Kolegium  Orzekającego przy Pr. PRN, gdyby 
perswazje w ychow aw cze nie odniosły pozytyw nego 
skutku.

Redakcja dziękuję Pani za uznania i życzy pom yś
lnego załatwienia sprawy i ułożenia stosunków' są
siedzkich na praworządnych zasadach.

M gr J. M I łA S Z E W I C Z
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

H. Ch. uczennica I k). Technikum z W a 
dowic po raz p ierw szy  w życiu  przeczytała  
,,R od z in ę” i do red ak cji napisała m iły list 
za który dzięku jem y.

N ie dz iw im y się. że  babcia  autorytatyw n ie 
orzek ła, że to  p ism o h eretyck ie  i zam ierza 
ła  spalić. B y łob y  nam  przyk ro  gd yby  bab cia  
czy ta ła  ..R odzinę" i ch w aliła  a T y ch c ia ła 
byś ją  spalić.

O dw ieczna  w alka  starego" z ..n ow ym ” , 
która  jest cechą h istorii w iesz o tym  dobrze, 
że w szystko co w ie lk ie  i św ięte  nie p rzy ch o 
d ziło  n igdy ła tw o. Chrystusa, k tóry  przyszedł 
do sw o ich  aby ich  w y zw o lić  i zb a w ić  n ie 
kto in n y  przecież  a le  sw oi kapłan i i rod acy  
zap row ad zili na szubienicę. Ci k tórzy z rąk 
Jego ch leb  rozm n ożon y  jed li i s łów  Jego 
słuchali — p od n iecan i przez u rzęd ow y ch  ka
p ła n ów  krzyczeli ..uk rzyżu j" H istoria  się p o 
w tarza.

N aród nasz, k tóry  na progu naszej pań 
stw ow ości na skutek p o lityczn e j presji ger - 
m anizm u p rzy ją ł ch rześcijań stw o z R zym u, 
od w iek ów  p ozosta je  pod w p ły w em  W a tyk a 
nu O grom na w iększość naszego sp o łeczeń 
stwa nie potra fi odróżn ić zasad kato lick ie j 
w iary , na którą nikt nie ma m on opolu , od 
suprem acji i polityki W atykanu  sp rzeczn ej 
z dobrem  naszego r.arodu. W ostatnim  d z ie 
sięcio leciu  w ielu  ludzi zaczę ło  te spraw y ro z 
gran iczać. Jest to w ie lk ie  zadanie następ
nych pokoleń , aby w ierzący ch  P o la k ów  ca ł
k ow icie  uniezależn ić d u ch ow o  od zw ierz ch 
n ictw a W atykanu.

Parafii b lisko W a d ow ic  jeszcze  m ało. N a j
bliższa jest ch yba  w  M oczy d le  k. L ib iąża  lub 
w K ra k ow ie  gdzie  zn a jd u ją  się trzy parafie

K uria B iskupia przy ul. Sarego 11. W e 
w szystk ich  spraw ach  d otyczących  ideologii 
K ościoła . Jego zasad i organ izacji proszę p i
sać do red akcji a chętn ie od p ow iem y . M a 
my nie ty lko czytać „R odzin ę , lecz i innych 
zachęcić. W ięce j św iatła — pow ied zia ł jeden  z 
w ielk ich  ludzi, gdy um ierał. I m y za nim 
w ołam y : w ięce j św iatłn . T rzeba za b ija ć  b a k 
cy le  ciem noty  kołtuństw a i zacofan ia  p ro 
m ieniam i praw d y  . św iatła. P ozdraw iam y 
serdecznie.

Pan Józef Babicz z Żagania. T o nasz sta
ry przy jacie l i czyteln ik .

B ardzo ciekaw a jest ta Pańska h istoria /. 
.siostrami zakonnym i w szpitalu. Znam y p o 

d ob n ych  w iele  h istorii. W ielu  siostrom  b a r 
dziej za leżało  aby duszę dla papieża p oz y 
skać n iż ch ory  organ izm  u leczyć. A le  to już 
ch yba  należy do przeszłości. Z treścią  P a ń 
sk iego listu zgad zam y się ca łk ow ic ie  , za 
h a c z y ć  pragniem y, że n a w rócon y ch  nie trze
ba naw racać. N ależy  o tym  w szystk im  m ó
w ić  d o  spotkanych  braci na drodze  życia , 
do p rzy ja c ió ł i sąsiadów  aby im  b ie lm o z 
oczu  spadło aby uwńerzyli, że n ie  poza  k o 
ścio łem  rzym skim  ale poza  C hrystusem  kto 
G o nie spotkał n ie  ma zbaw ien ia ...

A  na dzia łan ie Jego łaski żaden naród ani 
organ izacja  n ie m a w y łą czn y ch  praw . „D u ch  
tchn ie  k iedy  ch ce ” . „K to  u w ierzy  i ochrzci 
się zb a w ion y  b ęd z ie ". T ych  s łów  z E w ange
lii wryk reślić  n ie m ożn a ’ Jest to sm utna 
praw da, że ogrom na  w iększość n aszego sp o 
łeczeństw a nie zna N ow eg o  Testam entu . W y 
starczy  im  „list pastersk i”  pełen  polityczn ych  
a k cen tów  a lbo  d e w o cy jn e  p ły tk ie  kazanie. 
Z ludźm i fanatyzm u i n ienaw iścią  d o  w szyst
k iego co  n ie „rzy m sk ie " karm ionych  trudno 
jest rzeczow o  dysku tow ać. P ozd raw iam y ser
decznie.

Jan Bielski — Siedlce. W  liście  pisanym  d o  
W y d a w n ictw a  za p ytu je  Pan B ielski o  ró żn i
cę m iędzy K ościo łem  rzym sk ok ato lick im  a 
naszym  K ościo łem  P olskokatolick im . W  roz 
m ow ach  z czyteln ikam i trudno jest tę sp ra 
w ę w  kilku zdaniach  w y jaśn ić , tym  bardzie j, 
że tu n ie  chodzi o jak ieś krótk ie  k atech izm o
w e  stw ierdzen ie. W y d a w n ictw o  nasze posiada 
w tym  zakresie trochę p op u larn ych  p u b lik a 
c ji. które po przeczytan iu  d a ją  pogląd na 
n a jb a rd zie j istotne, p rob lem y  i w y ja śn ia ją  za
sady naszego K ościo ła  oraz uzasadniają  J e 
go p otrzebę i ra c ję  bytu.

P o lecam y n astęp u jące  p oz y c je : O K o śc ie 
le Jezusa C hrystusa; Z b u d u ję  K ośció ł m ó j; 
W ierzę  w  K ośc ió ł K ato lick i, k tóre  pom ogą  
zorien tow a ć się w  naszej id eo log ii i o d p o 
w iedzą  na aktualne pytania. A dres Wydaw?- 
n ictw a : W arszaw a, ul. W ilcza  31 Ł ączym y 
p ozdrow ien ia .

Józef Grochocki z Tarnowa w  sw ym  liście 
do naszego W ydaw m ictw a zap ytu je  jak  się 
orga n izu je  para fie  p o lsk ok ato lick ie  i jaka 
jest procedu ra  k oście ln a  i praw na.

W szystko jak  w iem y  w  tym  życiu zaczyna 
się od cz łow iek a  i na nim  się kończy . N ale
ży w ięc  napisać p ism o do w ła śc iw e j Kurii 
B iskupiej gdy  chodzi o  T arn ów  do K rakow a
i w  piśm ie tym  prosić o  d e leg ow an ie  kapła 
na, k tóry  zapozna b liże j z ideolog ią  naszego 
K ościoła

P ism o takie w inni podpisać w szyscy  o b y 
w atele, k tórzy pragną K ościo ła  P o lsk ok a to 
lick iego ' chcą czynn ie  pom agać w  Jego m i
sy jn e j pracy. K uria B iskupia po otrzym aniu  
takiego pism a z adresam i po leci k tórem u z 
kapłanów , aby się tam udał, zaw iera ł k on 
takt z ludźm i, zorien tow a ł się w  sytuacji czy 
istn ieją  ku tem u od p ow ied n ie  w arunki a 
późn iej następuje dalsze działanie.

O czy w iście  strona fo rm a ln o -p ra w n a  tej 
spraw y należy w y łą czn ie  do K urii B iskupiej
i duszpasterza, jeżeli K uria  tak iego zam ia 
n u je  K to ch ce p rzyczyn ić się do d u ch ow ej 
w olności naszego w ierząceg o  społeczeństw a
— musi dzia łać o tw a rc ie  i ja w n ie . K orzysta 
ją c  w: pełn i z w o ln ości sum ienia i w yznania , 
która jest zagw aran tow ana  K onstytu cją  
Państw a L u dow ego. Ł ączym y p ozdrow ien ia .

A . n a ę d o t i f

L e śn iczy  poucza  p o c z ą tk u ją c e g o  m yś liw ego .
— Zwracam  panu uwagę, że to, co biegnie na 

przedzie, to zawsze zając, to zaś, co podąża 
z tyłu, to pies. Dziś strzelamy wyłącznie do za
jęcy.

*

P ew n a  gazeta o trzym ała  od w d z ię c z n e g o  c z y 
te ln ika n a s tę p u ją c y  list.

— W ub ie g ły m  tyg o d n iu  zgu b i łem  m ó j  pa 
m ią tk o w y  zegarek. Dałem  ogłoszen ie  w  waszej  
gazecie. Skuteczn ość  by ła  p raw ie  n a ty ch m ia s to 
wa. Już  następn ego  dnia o d z y s k a łe m  s w o ją  
zgubę. B y ł  w kieszeni  in n e g o  garn itu ru .  S to 
krotne dz ięk i!

*
D w ó c h  z a b a n d a ż o w a n y c h  p a c je n tó w  rozm aw ia  

w sali szpitalnej .
— Dok tor  m ó w i  — p ow ia d a  j eden  z  nich  — że 

je s tem  u r o d z o n y m  narc iarzem .
— B o?  )
— Mam ten rodzaj kości, który bardzo łatwo 

się zrasta.

*
Energiczny dzwonek u drzwi. Otwiera pani 

domu. przed progiem stoi młoda dziewczyna, 
która pyta:

— P o d o b n o  szuka pani p o m o c y  d o m o w e j ?
— A leż  ja  w szystko  rob ię  w d o m u  sam a!  — 

od p o w ia d a  pani dom u,
I— To świetn ie !  Właśnie tak iego  m ie js ca  szu

kam !

*

Przed sklepem stoją dwie kury i przyglądają 
się plastykowym  kieliszkom do jajek.

— P opatrz  — m ó w i  j e dn a  kura  do d ru g ie j  — 
jakie  ładn e  w ózk i  dz iec ię ce .

♦
P ew ien  k ie ro w ca  p rz e je c h a ł  na szosie  kurę.  

Z a t r z y m u je  s a m o ch ó d ,  p od n os i  kurę  i zw raca  
się do n a d b ie g a ją c e g o  ch łopca,

— P o w ie d z  m i,  c z y  ta kura  nie na leży  p r z y 
p a d k iem  do  tw o ic h  r o d z i c ó w ?

— Chyba nie. Nasze kury są tego samego ko
loru, ale nie są takie płaskie...

*
(Pewien k ie r o w c a  z ap a rk ow a ł  s w ó j  sa m o ch ó d  

akurat  na p rze jś c iu  dla p ieszych.  K ie d y  p o w r ó 
ci ł do w ozu ,  C 7ekał na niego  m il ic jant ,  k t ó r y  — 
spisu jąc  m a n d a t  — p ow ied z ia ł  z kurtuazją.

— Następnym razem niech pan nie zapomni 
otworzyć obu drzwi samochodu. W  ten sposób 
piesi będą mogli przejść.

♦
— P a n o w ie  k o n g r e s m e n i  — woła  z t ry b u n y  

par lam entu  a m e r yk a ń s k ie go  j eden  z m ó w c ó w  — 
to zu p e łn y  skandal!  K o b ie t y  a m e r y k a ń s k ie  w y 
dają  na k o s m e ty k i  jprawie tyle, ile rząd na z b r o 
jenia. ..

— O dnoszą  przy  tym  znaczn ie  w ię c e j  z w y 
c ięstw  — p r z e r y w a  m u glos z  sali.

*
W czasie weryfikacji pracowników w pew

nym przedsiębiorstwie, zapytano dyrektora:
— Co robi ten brunet, siedzący pod oknem?
— Nic —  o d p o w ia d a  dyr ek tor .
— A ten blondyn kolo drzwi?
— Nic...
— Ł adna  historia. Oto k la sy cz n y  p rzyk ład  d u 

blow an ia  tej sam ej  r o b o ty !

I . I P I t C

N 21 VII po Zesl. Ducha Św., 
Praksedy, Wiktora

P 22 Święto Odrodzenia Polski, 
Marii Magdaleny

W 23 A polinarego, L ibariusza
Ś 24 K rystyny, K ingi
c 25 Jakuba Ap., K rzyszto fa
p 26 A nny, M irosław y, G rażyny
s 27 A u relego , N atalii
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STATKIEM 
PO 

WIŚLE
...I oto znów piękne, sło

neczne lato do nas zawita

ło. Przyjemnie spędzać 

wczasy, urlopy, wakacje w 
pięknych okolicach. Jedni 
lubią góry, inni niziny. Ry

by, lasy, grzyby, jagody — 
wszystko przed nami. I w o

da — przed nami. A więc 
płyńmy statkiem po Wiśle, 
tak jak to widzimy na fo
tosach, Uśmiechnięte twa

rze dzieci, radość i zado
wolenie.

F oto FEJU R


